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300.000 osób znalazło śmierć
w  w ezbranych falach Żółtej Rzeki

T O K IO . W ylew  rzeki Żół? 
te j (H oangho) przybiera :ha? 
rakter żywiołowej klęski. Agen 
c ja  D om ei oblicza liczbę ofiar

15.000 ofiar cholery
LO N D Y N . Specjalny korespondent 

SłDaily Mail“ donosi z Delhi o pot* 
>* ornych rozmiarach epidemii cholery; 
panującej w Indiach. W edług relacji 
korespondent* dotychczas zachoro? 
wało już 25.000 osób, z których w ciąs 
gu ostatnich 9 tygodni zmarło około 
J 5,000.
K O M U N IK A C JA  L O T N I*  
C Z A  M IE D Z Y  R Y G Ą  I  

W A R S Z A W Ą
RYG A . W  dniu wczorajszym zosta? 

)a podpisana umowa w sprawie komu 
cikacji lotniczej pomiędzy Polską a 
Łotwą.

Dnia 20 b. m. zostanie podpisana 
dopełniająca umowa, na m ocy której 
komunikacja lotnicza pomiędzy Rygą 
I W arszawą zostanie włączona do tra 
*y Warszawa — W ilno, cwent. Kow? 
no — Ryga — Tallin — Helsinki.

powodzi na 300.000 ludzi, k tó ­
rzy znaleźli śmierć we wzburzo 
nych falach rzeki.

Przebieg tej katastrofy, wed? 
dług danych japońskich, ogło? 
szonych w czwartek jest nastę? 
pu jący:

11 i 12 b.m. w ojska chińskie 
wysadziły w powietrze w  dwu 
dziestu m iejscach tam y na rze 
ce Ż ółtej w pobliżu Kaifeng i 
Czenczou, aby powstrzymać na 
tarcie Japończyków .

W ytw orzonym i w tamach 
wyrwami w ody rzeki Żółtej 
spłynęły na południe, wlewa* 
jąc  się do dopływów rzeki Hu* 
a j, które w ystąpiły z brzegów, 
zatapiając doliny prow incyj 
H onan, A nhuej i K iangsu. — 
Rzeka Ż ółta przez wyrwy z 
tam stworzyła nowe koryto sze 
rokości 8 km., którym  woda pły 
nie z szybkością półtora metra

na minutę.
W  niektórych miejscach wo 

dy rzeki Ż ółtej rozlały się na 
szerokość 50 km. Obserwato? 
rzy powodzi lic2ą się z możli? 
wością zupełnej zmiany koryta 
rzeki Ż ółte j, która przez połą* 
czenie z rzeką Kialu i rzeką Hu 
aj znaleźć może przez jezioro 
Hungtse nowe ujście do morza.

ci, że w ody rzeki Ż ółtej wieją 
się przez jezioro Hungtse do 
rzeki N iebieskiej (Jangtse) pod 
Czinkiangiem niedaleko Nan? 
kinu.

Przypomnieć należy, że rze? 
ka Żółta ma kapryśny bieg i na 
przestrzeni ostatnich 2500 lat 
zmieniała jedenaście razy łoży? 
sko i była połączona wspólnym

N ic w yłączają też m ożliwości korytem z rzeką Jangtse trzy ra

zy w 12, 14 i 19?tym wiekach.
Grozę sytuacji zwiększają u* 

lewne deszcze, które trwają od 
sześciu dni. W o d y  rzeki Żółtej 
znajdują się już o 70 km. od ze 
r v ' nych tam i płyną ciągle na 
po.udnie.

Japończycy i Chińczycy d o ? 

spiesznie budują umocnienia na 
kolei szanghajskiej z obawy 
przed powodzią.

W przededniu „ ““ interesów"
znajdują siu Słany Zjednoczone

D E T R O IT . H enry Ford przy
ją ł w tych dniach dziennikarzy, 
którym  udzielił sensacyjnego wy 
wiadu.

Przede wszystkim oświadczył

Okradzenie kuriera dyplom atycznego
poffczos jaztfg samataiem

poselstw zachodnio * europcj? 
skich, któremu została skradzio? 
na teka z pocztą dyplomatyczną.

Pasażer w czasie lotu podob? 
no zdrzemnął się, a po obudzę? 
niu stwierdził z przerażeniem, że 
wieziona przezeń poczta zniknę? 
ła. W  kabinie samolotu był on

P R A G A . Onegdaj w czasie 
lądowania samolotu przybywa? 
jącego z W ied nia na lotnisko 
praskie otworzyły się drzwi ka? 
b iny samolotowej i jeden z pa? 
sażerów zaczął wzywać pomocy.

N adbiegłym  policjantom  pa? 
sażer wylegitymował się jako  ku
gier dyplomatyczny jednego z | jedynym  pasażerem, a rewizja

przeprowadzona wśród załogi 
samolotu, a także, w całym apa? 
racie nie dała żadnego rezultatu. 
O kradziony kurier twierdzi, że 
teczka został wyrzucona z lecą? 
cego samolotu.

pochodzenie 
nej sprawie prowadzą 
czeskie.

w te j sensacyj? 
władze

on, że Stany Zjednoczone znaj? 
dują się obecnie w przededniu 
największej „prosperity1*, jakiej 
kiedykolwiek zaznały. Nastąpi 
to, zdaniem jego, na skutek ma? 
sowego „powrotu do ziemi** spo 
wodowanego uświadomieniem 
mas, że Stany Zjednoczone po? 
S2ły 2byt daleko w  kierunku u 
przemysłowienia i że w 'miastach 
ludzie nie mają już „żadnej szan? 
sy*\

D alej oświadczył Ford, które? 
go nienawiść do W a ll Street iest

powszechnie znana, że nawet m 
W all Street są owce czarne i bia? 
łe.

W śród białych wybija się 
przede wszystkim postać Mor? 
gana, wielkiego obywatela, któ 
rego cala działalność finansowa 
miała zawsze wybitnie twórczy 
charakter.
Wreszcie zapowiedział Ford, że 
w najbliższej przyszłości przystą 
pi do masowej produkcji tanie.' 
go traktora, który opłaci się na? 
wet najdrobniejszym farmerom.

Ula francie hiszpańskim
M A D R Y T , Urzędowo dono? 

szą, że dowództwo w ojsk rządo? 
wych nakazało ewakuowanie 
Castellon. W ycofyw anie wojsk

Bójka w parlamencie francuskim
Obrady zo sta ły  p rze rw a n o  I odroczone

P A R Y Ż . Czwartkowe posie 
Uzenie Izby Deputowanych wy? 
kazało niezwykłe zaognienie at 
m osfery politycznej na terenie 
parlamentu i stało się widów? 
nią zajść, które doprowadziły 
do przedwczesnego zamknięcia 
posiedzenia i do odroczenia de 
baty  do piątku.

Porządek posiedzenia czwart 
kow ego izby przewidywał ra? 
tyfikację traktatu w M ontreux, 
na m ocy którego Francja ak?

ceptowała zniesienie kapitulacji 
w Egipcie. Przy debacie tej de? 
putowani komunistyczni stara? 
li się sprowokować dyskusję 
nad całokształtem polityki za? 
granicznej Francji, a w szczegół 
ności nad sprawą hiszpańską.

Deputow any T ix ier Vignan? 
court oświadczył, że niczego 
więcej nie pragnie, jak  podję? 
cia dyskusji nad tymi zagadnie 
niami, ponieważ otrzymał z 
francuskich kół w ojskow ych

Zabójca porwanego chłopca
został skazany m  śmierć

w yrok śmierci będzie w ykona? 
ny.

M IA M I. Franklin M ac Cali, 
zabójca porwanego chłopca 
Timmy Cash skazany został na 
śmierć. Został on przewieziony 
do więzienia w Raiford, gdzie

D ata egzekucji nie została je 
szcze ustalona.

Zam ordow ała sw e  dzieci
cv na/lępi>#e somo się pou/łe/łla

B U K A R E S Z T . W e  wsi In? 
depenca w okręgu Covuruli, 
pewna kobieta w przystępie 
szału strzaskała głowy trojgu 
swvm dzieciom, a zwłoki ich

powiesiła przed drzwiami do? 
mu.

D alej kobieta ta pozabijała 
uderzeniami siekiery swe byd? 
ło i w końcu sama się powie?
sił*

niepokojące inform acje, stwier 
dzające m.in., że 43 czerwona 
dywizja hiszpańska, wyparła 
w ciągu ostatnich trzech dni 
całkowicie przez w ojska narodo 
we poza granicę hiszpańską, o? 
kupowała poprostu zbrojnie 
dwie w ioski na terytorium  Fran 
c ji.

T o  oświadczenie dep. T ix ier 
V ignancourt wywołało burzę 
wśród kom unistów i niesłycha 
ną wrzawę w całej izbie. D os z? 
ło  do wymiany gwałtownych 
obelg między komunistami i 
prawą stroną izby.

W śró d  gwałtownej wrzawy 
przewodniczący zmuszony był 
przerwać posiedzenie.

Kom uniści, wychodząc z sa? 
li, przebiegli kuluarami dooko? 
ła i uderzyli na wychodzących 
innym w yjściem  deputowanych 
prawicowych, a przede wszyst 
kim na dep. T ix ier V ignancourt

D oszło do gwałtownej bija? 
tyki, w czasie której trzej depu 
towani prawicowi i umiackowa 
ni zostali pokaleczeni i poranie 
ni. Deputowany komunistycz? 
ny Cornavin tak silnie uderzył 
w twarz deputowanego umia?*

kowanego Claudet, że przeciął 
mu czoło nad okiem, zalewając 
go krwią.

P o  półgodzinnej przerw.e, 
przewodniczący H erriot, który 
już kilkakrotnie groził, że za? 
mknie posiedzenie, groźbę swą 
w ykonał 1 odroczył obfady do 
piątku.

Minister Świętosławski 
w  Bukareszcie

B U K A R ESZ T . O godz. 16 m. 30 
przybył do Bukaresztu minister Wy? 
znań Rei. i Oówiecenia Publ. prof. dr. 
Swiętoslaurski. Przyjazd ministra Swię 
to< iławskiego jest odpowiedzią na wł? 
acytę, jaką przed rokiem złożył w W ar 
szawie rumuński minister oświaty.

B O M B O W IE C  P O L S K I 
W  B IA Ł O G R O D Z IE

BIA ŁO G RÓ D . Pilotowany przez 
kpt. Orlińskiego bombowiec polski 
typu P . 37 »Łoś“ wylądował <' 
godz. 17.25 na lotnisku v. III.-’, 
grodzie po 2 i pół godz. be=rośrc.ł? 
niego lotu z Warszawy.

17 W Y R O K O W  Ś M IE R C I
M O SKW A. „Tichookieanskaja 

Zwiezda“ donosi z Chabarowska, że 
wyrokiem sądu na karę śmierci zo* 
stało skazanych 17 osób, oskarżonych 
o szpiegostwo i organizowanie jacze? 
jek trockisto wskich w ZSRR.^

W śród skazanych wielu zajmowało 
wysokie stanowiska w służbie pań? 
stwowei

odbywa się w porządku. Och 
o ziały rządowe kontratakowały 
kilkakrotnie powstańców, by v  
ten sposób zapewnić ewakuowa­
nie ludności cywilnej, służby 
zdrowia i sprzętu.

M A D R Y T .  Wczasie wczoraj 
szego bombardowania portu 
W alencji trafione zostały bonv 
bami dwa parowce angielskie 
„Thurston“ i „Safarer“.

Na pokładzie „Thurston“ wy­
buchł pożar, ugaszony przez 
straż ogniową, a na „Safarev“ 
uszkodzone zostały maszyny.

Hankou będzie 
zatopione

T O K IO .  Dziennik „Niszi Vi 
szi“ donosi z Hongkongu, że 
mar. Czang?Kai?Szck ma zamiar 
zatopić Hankou, wysadzając v 
powietrze tamę długości .16 km, 
w pobliżu m. - Czangkungti 
(przedmieście Hankou).

Ludność cywilna Hankou, któ 
rej porosi.do w mieście jcszcz.: 
około 700.000 ma być ewakuo? 
wana.

Pożyczka zbrojeniowa 
w Anglii

L O N D Y N . W yłożona w środę dĉ  
subskrypcji druga transza angielskiej 
pożyczki zbrojeniowej w wysokości 
80 mil. funtów, stanowiła w czwartek 
na tutejszej giełdzie przedmiot oży? 
wionych transakcji. W  kołach banko* 
wych utrzymują, że druga transza po? 
życzki będzie pokryta z wielką nad? 
wyżka
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Czy dojdzie dorwei™ w Hiszpanii?
Kulisy ostatnich posunięć premiera Chamberlaina

L O N D Y N . Korespondent 
dyplomatyczny „Evening Stan­
dard" donsi, że rząd francuski 
skierował 30 tys. żołnierzy 
gwardii cywilnej na granicę pi 
renejską w celu przeprowadzę* 
nia ścisłej kontroli wzdłuż całej 
granicy hiszpańsko-francuskie i.

W szelkie przesyłki i trans* 
porty, idące z Francji do H isz­
panii, poddane będą odtąd ści­

słej rewizji dla zbadania, czy 
zakaz wywozu, ustanowiony 
przez umowę o nieinterwencji, 
nie jest naruszany.

Z chwila, gdy komitet niein* 
terwencji definitywnie zaakcep- 
tuje bryty jski plan wysofania 
obcych oddziałów z Hiszpanii 
i zgodzi się na wzmożoną kon- 
trolę lądową oraz morską, rząd 
francuski gotów będzie natych-

miast zamknąć granicę w' ogóle 1 
i dopuścić kontrolę międzyna- 
rodową.

Rząd francuski, jak  twierdzi 
korespondent, dąży obecnie 
szczerze do współdziałania z 
premierem Chamberlainem, ce­
lem ja k  najszybszego zlikwido* 
wąnia w ojny domowej w hisz- 
panii.

t
Sojusz wojskowy Włoch i Jugosławii

Pogłoski na temat spotkania kr. (iano z premierem Stojadinowiczem
P A R Y Ż . Korespondent bia- 1 rodowej posiada doniosłe znaczę 

dziennika „Figaro" nie polityczne i może mieć na celogrodzki 
komentuje wyjazd premiera Sto. 
iadinówicza do W en ecji, twier- 
dząc, że chociaż wizyta ta była 
zdecydowana w związku z wy* 
stawą wenecką, tym nie mniej 
przy  obecnej sytuacji międzyna-

lu przeprowadzenie przez pre- 
miera jugosłowiańskiego w W e* 
necji rozmów, które mogą do* 
prowadzić do podjęcia na nowo 
idei sojuszu między Rzymem i 
Bialogrodem .

Poza tym w rozmowach we*

neckich poważne miejsce mogą 
zająć kwestie gospodarcze. W ło  
chy interesują się poważnie za* 
gadnieniem surowców jugosłó- 
wiańskich, a \v szczególności 
sprawą miedzi i żelaza, które 
chciałyby otrzymywać z Jugo* 
sławii.

Milionowe odszkodowanie
za zatopienie angielskich statków handlowych

L O N D Y N . „D aily  Express“ 
donosi, że tow arzystw o aseku* 
*acyjne „Lloyd“ będzie się do* 
Jmagało od powstańczego rzą*

I du hiszpańskiego wypłacenia 
sumy ok. 250.000 funt. sterł. 
za zatopienie szeregu angiel* 

Iskich statków handlowych na

P ostrzelenie  aw anturnika
Ranny przewieziony został do szpitala

nia na zbiór jagód, Piotrowski 
odebrał je j koszyk.

K obieta, będąca żoną znanego 
awanturnika i złodzieja Stanisła 
wa Pluty, poskarżyła się mężo* 
wi. O pryszek postanowił zem- 
ścić się na gajowym. W  dniu 
wczorajszym zaczaił się i aide* 
rzył powracającego do domu Pio 
trowskiego ciężkim, żelaznym 
łomem w głowę. Nieszczęśliwy 
runął na ziemię nieprzytomny.

Trzeba trafu, że nadszedł w 
tym  momencie syn gajowego. 
W id ząc, że jak iś osobnik znęca 
się nad powalonym na ziemię oj 
cem, wystrzelił do zbira z dubel 
tów ki, raniąc go w piersi.

Przybyły na m iejsce zajścia le 
karz opatrzył obu rannych, po 
czym złodzieja przewioziono do 
W arszaw y do szpitala Przemie- 
nienia Pańskiego.

G ajow y W alen ty  Piotrowski 
aatknął się przed paru dniami 
Aa zbierającą poziomki w lesie 
pod Tłuszczem kobietę. Ponie- 
waż nie posiadała ona pozwolę*
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terytorialnych wodach hiszpań 
skich.

D ziennik podkreśla, że towa 
rzystwo domaga się od rządu 
w Burgos odszkodowania na 
tej podstawie, że parowce ań» 
gielskie były rozmyślnie bom* 
bardowane przez samoloty po* 
wstapcze i ze w tych warun­
kach nie może być mowy o 
przypadku.

Tow arzystw o w ysłało do H i 
szpanii pewnego wyższego ofi* 
cera angielskiego, który ma zba 
dać sprawę na m iejscu.

W  związku z powyższą wia 
dom ością,' „Evening Standard" 
dodać należy, że premier Cham 
berlain osobiście nadal obstaje 
przy planie doprowadzenia do 
rozejmu pomiędzy obu walczą 
cym i w Hiszpanii stronami.

Niezwykle wstrzęmięźliwe 
stanow isko, zajęte przez rząd 
bryty jsk i  ̂wobec licznych ata* 
ków lotniczych w portach hisz 
pańskich na statki brytyjskie, 
dyktowane jest, zdaniem kół 
m iarodajnych, tym właśnie pla- 
nem premiera Chamberlaina.

Premier bryty jsk i pragnie u* 
niknąć zaognienia sytuacji, ma 
ją cn a d z ie ję  pozyskania M usso 
liniego dla swych planów.

A m basada rządu barcelońs- 
kiego w Londynie zaprzecza co

Trzęsienie ziemi 
we Florendi

M E D IO L A N . Obserwato­
rium we Florencji zanotowało 
w nocy o godz. 3 min. 28 bar* 
dzo silne trzęsienie ziemi, które* 
go ognisko znajdowało się w od 
ległości 11.300 kim. w kierunku 
wschodnim.

Pierun zabił 4 oseby
U Z H O R O D . W  ostatnich 

dniach na Rusi podkarpackiej 
szalały gwałtowne burze. O d 
piorunów zginęło trzy osoby w 
miejscowości Lozansky i 14-leti- 
ni pasterz w Korytiste.

2 miliony doi. na 
fabrykę broni

SA N  F R A N C IS C O . W  Kali 
fornii zostało utworzone towa* 
rzystwo z kapitałem 2 milionów 
dolarów. Towarzystwo zamie* 
rza budować samoloty, które bę* 
dą wyposażone w 17 karabinów

prawda w sposób kategorycz* i maszynowych i będą mogły osią 
ny wszelkim możliwościom ro* I gnąc szybkość od 450 do 600
zejmu. km. na godzinę.

Ponf#ę^o/9 Irolelftoro

WROCŁAWSKIEGO,
uszczęśliwia swoich graczy, śpiesz więc po los do l*ej klasy:

Warszawa. Targowa 5 7 , i Plac Trzech Krzyży 13
Konto P. K. O. 17.240.

Z g o n  „ I r r ó f c r  c i i l r r i i
w  czasie wycieczki jachtem

99

L O N D Y N . Z  Nowego Jor* 
ku nadeszła wiadomość o śmier- 
ci słynnego króla cukru amery* 
kańskiego Tom asza Chadbour* 
ne‘a, znanego autora planu kon* 
tro jj światowej produkcji cukru.

Chadborune, który liczył lat 
67, zmarł nagle wskutek ataku 
serca na swym jachcie w czasie

wycieczki na rzece wschodniej.
Chadboum e rozpoczął swą 

karierę życiową jako dzienni* 
karz, a następnie przerzucił się 
do zawodu adwokackiego. Sw ój 
plan ograniczenia eksportu cu*> 
kru i uregulowania produkcji 
Chadboum e zainicjował w r. 
1931.

M I 7 V  r i E H M E U i H r i l  wątroby, żołądka, kiszek, nerek lub pęclierza stosuje się SOK  
r l t f c l  l l E I C r l E l l I f ł l i l  ś w i ę t o j a ń s k i e g o  z i e l a  magistra e d w a r d a  g o b i e c a
Sprzedaż apteki i drogieric. Skład główny, Warszawa, Miodowa 14.

Zawiadomił o ... samobójstwie
Policja prowadzi dalsze dochodzenie

ZA N IM  W Y JE D Z IE S Z  Z A  
G R A N IC Ę -P O Z N A J  PIĘK  

N O  PO LSK I.

Klucz, który otwiera wszystkie zamki
Są klucze i klucze. Klucze duże i 

tiałe, zwykłe i amerykańskie, do 
drzwi, do szuflad i do kas. Klucze i 
kluczyki, które zamykają i otwierają. 
S^wykłe, codzienne. Ale bywają także 
i  klucze osobliwe, uroczyste, od wiel# 
kiego dzwonu, i nawet nie ze zwykłej 
szaro-sinej stali, czy zgoła ordynarne* 
jgo żelaza, ale ze szlachetnego metalu 

ze złota.
Zbiór takich kluczy paradnych, z 

czystego złota, posiada w imponującej 
ilości królowa * wdowa W . Brytanii. 
N ie dla własnego użytku bynajmniej, 
lecz jako rekwizyt ceremonialny. Bo 
w  szanującej tradycje Anglii jest taki 
zwyczaj, że przy inauguracji gmachu 
jakiejś instytucji społecznej zaproszo# 
nemu członkowi angielskiej ro d zin y ' 
królewskiej wręczają złoty klucz, któ* 
rym otwiera podwoje. Tak właśnie 
miało być w Essex, gdzie na otwarcie 
nowego liceum zaproszono królową 
M ary. W iedząc z góry, że otrzyma 
tradycyjny złoty klucz, królowa pole 
ciła uprzedzić organizatorów, aby dla 
otwarcia drzwi podano zwykły klucz 
stalowy. Królowa ma bowiem już pa# 
ręset złotych kluczy w swych zbio# 
rach.

Złoty kłucz! Klucz niezwykły — 
prawda? O którym myśli i marzy nic 
jeden i niejedna. młodv i star'', la#

ki, co otwiera drzwi, za którymi znaj­
duje się przyszłość — długa dla jed­
nych, krótsza dla drugich, a jednako­
wo przez wszystkich pożądana, gdyż 
szczęśliwa. Słowem — klucz od bram  
Sezamu 1 Klucz do pomyślności, dobro 
bytu, fortuny 1

—■ Ba, to dobra — powie ten i ów— 
dla dzieci historia.

A  jednaki... Gdy się dobrze zasta­
nowić, przekonać się łatwo, że czaro­
dziejski klucz do skarbów Sezamu ist­
nieje nie tylko w bajce, ale i w rzeczy­
wistości.

Czy ćwiartka zadrukowanego papie 
ru, z której pomocą T y, czy On, czy 
Ona stajemy się naraz ludźmi majęt­
nymi, nie jest czarodziejskim kluczem 
do bram Fortu ny? Czy nie lepszy i 
cenniejszy od złotego klucza jest sym 
boliczny klucz w postaci Loterii Kla­
sowej, który za drobną stosunkowo 
kwotę 10 złotych już daje szansę zdo­
bycia majątku, zapewnienia spokojne# 
go jutra?

Kto nie naśladuje lekkomyślnego ko 
nika polnego, ale bierze sobić przy­
kład z przewidującej, oszczędnej 
mrówki — ten nie będzie się długo na 
myślał, nie przepuści okazji i nabę­
dzie piątkę cło 42#ej Loterii Klasowej.

T uczyni lepiej, nic odkładając tego 
do jutra. Bo ciągnienie zaczyna 
już ?2#go czerwca

W  tych dniach w pobliżu 
D om u K uracyjnego w Orłowie 
morze wyrzuciło zwłoki jak ie­
goś młodego mężczyzny w wie 

| ku lat około 30. Rozpoznanie 
zwłok nie było trudne, gdyż 
znalezion przy nim dokumenty, 
z których w ynikało, że topie* 
lcem jest M arian  ̂ W ładysław  
G rzybow ski, ur. w roku 1909 
sekretarz adm inistracji K orpu­
su O chrony-Pogranicza-w  w a r  
szawie.

W yrzucone przez morze zwło 
ki przewieziono do kostnicy 
m iejskiej w W itom inie i zabez­

pieczono do dyspozycji władz 
sądowych, okazało się bowiem 
że G rzybow ski był ostatnio po 
szukiwany przez prokuratora 
Sądu Okręgow ego w W arsza­
wie za kradzież rewolweru i  
przewinienie służobwe.

•Jak się okazuje Grzybow ski 
do 1 maja pracował w adminis­
tracji K Ó P  w stolicy i na sku­
tek nieporozumienia ze swym 
przełożonym przestał nagle 
przychodzić do p r a c y  i zawia­
domił swoich przełożonych, że 
odbierze sobie życie.

Ponieważ G rzybow ski nie

Zuchwali św iętokradcy
obrabowali koftiftł

włama-
pogra*

Terenem  zuchwałego 
nia stało się miasteczko 
niczne Zebrzydowice,

N iew ykryci dotychczas świę* 
tokradcy włamali się do kościo­
ła parafialnego, zrabowali z nie­
go cały szereg cennych przedmio 
tów kościelnych, po czym prze­
dostali się do plebanii, gdzie sta 
la kasa ogniotrwała.

Opryszkowie rozpruli rakami 
kasę, zabierając z niej następnie 
większą ilość papierów wartoś­
ciowych, 250 złotych w gotówce, 
4 cenne kielichy kościelne, oraz 
znaczny zapas starych złotych 
monet austriackich i rosyjskich.

Powiadomiona policja stwier* 
dzila, iż włamanie dokonane by 
ło pr^ez ,,fachowców" Świadczv

o tym fakt, iż pracowali oni w 
rękawiczkach oraz posypali po­
dłogę kościoła i plebanii papry­
ką w celu uniemożliwienia uży­
cia do pościgu psów policy j­
nych.

posiadał własnej broni zaopa­
trzył się więc w rewolwer pew­
nego kapitana z K O F u  za co 
go zresztą listownie przeprosił.

W  tym samym czasie G rzy­
bow ski dostał wezwanie z do­
wództwa swego pułku do od­
bycia ćwiczeń w ojskow ych. 
Chcąc być i tu w porządku 
G rzybow ski odesłał wezwanie 
do d*wa pułku z adnotacją swo 
ją , że rozkazu wypełnić nie mo­
że, gdyż właśnie... popełnia sa­
m obójstw o.

O bietnicy swro je j G jzybow - 
dotrzymał. W  dniu 4, maja 
znikł on* z -  W arszaw y, w 
dzień następny z 5-go na 6 ma* 
ja  przenocował w G dyai w ho 
telu turystycznym L P T  i od tej 
chwili nic nie było wiadome 
o nieszczęśliwym piłodzieńcu 
aż do momentu wyrzucenia 
przez morze zwłok.

Kiedy popełnił on sam obój­
stwo rzucając się w morze i w 
jakich okolicznościach — nara- 
zie trudno ustalić.

Wsłrzasaiata katastrofa
Dziecko cudem ocalało

W  Podrodziu pod Dębicą mia | scu, a znajdujące się na furze kil
ła miejsce straszna w skutkach 
katastrofa samochodowa.

A uto, prowadzone przez dyre 
która jednej z firm niemieckich 
Bochumala, najechało na wóz z 
Sianem. Jadący na furmance 
W ł. G ac poniósł śmierć na miei-

kuletnie 
lo.

dziecko cudem ocala*

M iejscow a ludność usiłowała 
dokonać na dyr. Bochumalu sa­
mosądu, czemu zapobiegła w o c 
re orzvbvła nolicia
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W esoły
Kąciki!

Artystyczny spór
Dlaczego pani D ęciak, właści* 

:iclka bufetu na sali tańca, po* 
biła syfonem kierownika tejże 
sali, pana Kędziorka.

0  tym szczegółowo mówiło 
się w Sądzie G rodzkim , do któ* 
rego mistrz tańca wniósł obszer*
ną skargę. . .

Ja k  wynikało ze skargi, orkie 
stra grała właśnie upojne fango, 
gdy pani D ęciak wzięła z bufę* 
tu syfon wody sodowej, podesz* 
ła tanecznym krokiem  do pana 
Kędziorka i trzasnęła go w leb.

Przed sądem obydwie strony 
stwierdziły zgodnie, że niebył to 
żaden dramat miłosny, lecz ze 
spór miał podłoże wyłącznie ar* 
tystyczne.

—  Ja , proszę sądu —  przed* 
stawił się pan Kędziorek — jc* 
stem artystycznem kierownikiem 
sali. Po całych nocach myślę ar* 
tystycznie i układam sobie jakie 
tańce mają odchodzić. A  pani 
D ęciakow ej, która u nas bufet 
dzierżawi, m ój program się nie 
podoba. C o ja  każe grać tango, 
to ona chce oberka, ja  zamawiam 
angielskiego walca, a ona chce 
sztajerka. a

1 na tym właśnie punkcie mc 
możemy się zgodzić.

—  B o  proszę sądu! —  przer* 
wała mistrzowi tańca, zaperzona 
właścicielka bufetu. —■ Co to za 
taniec tango, albo jakiś „szłaj* 
fok s“ ? l T o  spacer za trumną, a 
nie taniec. K rok  za krokiem  cho 
dzą i się kiw ają, jak b y  mieli 
śpiączkę.... f ■

— N ie ,,szlajfoks“ tylko „slow 
roks“ ! — poprawił kierow nik sa 
li. —  Pani się na tym nie znasz! 
Teraż się tańczy tylko spokojne 
tańce. O berek i polka już daw* 
no wysżli i  m ody.

—  D laczego? —  zaintereso* 
wał się sędzia.

—  B o  czasy są kiepskie — 
wyjaśnił mistrz Kędziorek. — 
G oście są teraz gorzej odżywia* 
ni, niż dawniej i nie chcą się mę* 
czyć. D latego wynaleziono mc 
dne tańce, spokojne. Żeby na* 
wet bezrobotny, który przez cały 
tydzień kaw ałka mięsa nie wi* 
dział, mógł sobie przy niedzieli 
bez nadwyrężenia zdrowia, po* 
tańczyć.

A  pani D ęciak  nie chce tego 
zrozumieć, i nic, tylko by chcia* 
ła  wciąż oberka i polkę. I właś* 
nie danej niedzieli, kiedy ja  trze 
cie tango pod rząd kazałem za* 
grać, podeszła do mnie i trzask 
mnie syfonem w łebl 

Sędzia z wyrzutem spojrzał na 
zwolenniczkę tańców obroto; 
wych.

—  C zy pani aż tak lubi ober* 
ka i p olkę? — spytał.

W łaścicielka bufetu wzruszy 
ła ramionami.

—  Ja , proszę sądu, nie tańczę! 
Jedną nogę mam krótszą i

mnie tańczyć nie wolno! Za bu 
fetem siedzę i interesu pilnuję. 
A le nie po to płacę 10 złotych ty 
godniowo za dzierżawę bufetu, 
żeby same tanga tańczyli!

—  A  co to panią obchodzi?
—  Ja k  to co, proszę sądu? 

Czy się w takim tangu, albo 
szlajfoksie, któren gość spoci?! 
T o  cicha lipa, a nie taniec. Goś* 
cie się nic a nic nie pocą i ani 
lemoniada, ani sodowa woda nie 
odchodzi! S to ję  za bufetem, 
jak  głupia i nic nie targuję!

W ię c  powiadam do pana Kę 
iziorka, każ pan grać oberka, 
żeby się goście trochę rozgrze* 
li i żeby im się pić zachciało!

A  on się ze mnie podśmiewa:
—  O berka dziś nie będzie. 

B o  mnie się odcisk na palcu 
zrobił, i się obawiam, żeby 
mnie kto w oberku w odcisk 
nie trącił

Straszliwa działalność lotnictwa
tematem obrad międzynarodowej konferencji (z&rwonego Krzyża

L O N D Y N . W  poniedzia* 
łek 20 czerwca rozpocznie się 
w Londynie 16 międzynarodo* 
wa konferencja czerwonego 
krzyża, której odbycie przewi* 
dziane było właściwie w M ad* 
rycie.

60 państw reprezentowanych 
będzie na tej konferencji, która 
otwarta zostanie uroczyście w

pałacu świętego Jakuba przez 
księcia Gloucester. W  konferen 
cji weźmie również udział dele* 
gacja polska, której przewodni 
czyć będzie gen. O siński.

K onferencja londyńska bę* 
dzie miała bardzo doniosłe zna* 
czenie międzynarodowe, gdyż 
rozważane m ają być na niej da 
leko idące zmiany w obowiązu*

DIKOL — DONT rzeczywiście 
najlepsza PA S T A  do Z E B 0 W

jących obecnie konwencjach 
międzynarodowych, dotyczą* 
cych w ojny lotniczej.

Pośród propozycji, jakie zgło 
szone będą na konferencji, są 
m. in. 1) rozszerzenie obowiązu 
jących konw encji, dotyczących 
działalności humanitarnej na 
rzecz ludności cywilnej w za* 
kresie szpitalnictwa, obozów 
pom ocy i punktów sanitarnych, 
2) 4*krotne conajm niej powięk 
szenie zwykłych znaków, prze*

Kanclerz Hitler w Wiedniu
zlikwiduje zatarg miedzy geuleiterem a narodowymi s cjillstami

B E R L IN . W  W iedniu  ocze* 
ku ją w sobotę przyjazdu Hit* 
lera.

Celem jego przyjazdu jest 
zlikwidowanie nieporozumień 
wewnętrznych między geuleite* 
rem Buercklem , a narodowymi 
socjalistam i austriackimi.

Nieporozumienia te przybra* 
ły ostre form y, czego najlep* 
szym dowodem było wydawa* 
nie tajnego pisma „Oesterreichi 
scher Beobachter", prowadzące 
go kampanię przeciwko „prusa 
czeniu* przez nadsyłaną z Ber!i

na administrację i uswanie daw 
nych działaczy hitlerowskich w 
Austrii, których uznano za me* 
odpowiednich do sprawowania 
rządów. *

Przypuszczają, że H itler be* 
dzie dążył do radykalnego u su* 
nięcia nieporozumień.

Wyrok na Doboszynskiep został uchylony
Sprawa będzie ponownie rozpatrzona we Lwowie

W ćzora j Sąd N ajw yższy ogło | przez Sąd O kręgow y we Lwo* 
sił w yrok w procesie Adam a i wie.
D obrzyńskiego, którego s ą J  | W o b ec skasowania s?dów 
przysięgłych we Lwowie uznał | przysięglych proces będzie roz«
winnym jednego występku spo 
śród kilkunastu zarzutów aktu 
oskarżenia. Trybunał na podsta 
wie werdyktu skazał Doboszyń* 
skiego na 2 lata aresztu.

O d orzeczenia ławy przysię* 
głych wniósł kasację prokurator.

Sąd N ąjwyżęzy mocą swego 
w yroku uchylił orżetzenie ławy 
przysięgłych i przekazał sprawę 
do ponownego rozpoznania

poznawał już zwykły komplet 
sędziowski, złożony z trzech sę* 
dziów państwowych,

Ińż. D oboszyński, który prze* 
bywa w areszcie od 30 czerwca 
1936 r. i w dniu tym w razie za 
twierdzenia wyroku byłby zwoi* 
niony, pozostanie najpewniej w 
więzieniu do czasu nowej roz* 
prawy.

Petarda w gabinecie redaktora
Władze prowadza dochodzenie

donosi,W IL N O . „Słow o 
że wczoraj nad ranem zostały 
rzucone do gabinetu red; St.

IL E  GW IAZD
n a  p o g o d n y m  n i e b i e

M ackiew icza w redakcji „Sło* 
wa‘4 dwie petardy, przymoco* 
wane dó kamieni. D etonacja 
wysadziła szyby, poza tym  nie 
było  żadnych uszkodzeń.

O  tej samej godzinie została 
rzucona takaż petarda pod mie 
szkanie prywatne red. M ackie* 
wicza.

W ładze prowadzą dochodzę* 
nie. (P A .T .) .

TYLE WYGRANYCH
p a d a u r f e o le f e t u r z e

^DZIERŻANOWSKIEGO

G I E Ł D A
Tendencja nieco mocniejsza.

D E W IZ Y  
Belgia 90.25, Holandia 294.60, łon *  

dyn 26.40, N . Jork*kabel 5.30.75, Pa* 
ryż 14.82, Praga 18.48, Sztokholm  
136.20, Szwajcaria 121.90.

P A PIER Y  P R O C EN T O W E  
Dolarówki 42, 3 pr. inwest. I em. 

80, II em. 81.50, 4 pr. konsolid. 67, 4 
i pół pr. poż. wewn. 65, Konwers. 70, 
4 i pół pr. LŻZ 64, 5 pr. LZW  1933 r. 
73, 5 pr. LZ Łodzi 1933 r. 65.50.

A K C JE
B . Polski 19 50, W arsz. Węgiel 26, 

Lilpop 73.50, Modrzejów 12.50, Ostro* 
wiec 57.25, Starachowice 34.75, Zyrar# 
dów 47.50.

I dalej każe same tanga graćl 
W ię c  jak  go miałam w łeb nie 
trzasnąć?

Napoleon Sądek.

R A D I O
W A R S Z A W A  I. (Raszyn) 

S O B O T A , D N . 18 C Z E R W C A
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo» 

rze44. 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gim* 
nastyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Muzyka poranna. 8.00 Audycja dla 
szkół. 8.10 — 11.00 Przerwa. 11.00 
Audycja dla poborowych. 11.15 Au  
dycja dla szkół. 11.45 Płyty. 2.03 Au* 
dycja południowa (z Poznania). 13.00 
— 15.15 Przerwa. 15.15 Teatr Wyo* 
braźni dla dzieci. 15.45 Wiadomości 
gospodarcze.. 16.00 „Mikrofon wśród 
gwiazd4*., 16.45 „Ci, co zostali na ty* 
łach*’ — pogadanka. 17.00 Muzyka ta* 
neczna. 18.10 Koncert kameralny. 18.45 
Poeci ziemi stanisławowskiej. 19.00 
Recital śpiewaczy. 19.20 Melodie Wi* 
leńszczyzny. 19.50 Pogadanka aktual* 
na. 20.00 Audycja dla Polaków za 
granicą. 20.40 Dziennik wieczorny. 
20JO Audycja dla wsi. 21.00 Transmi 
sja uroczystości otwarcia Muzeum Na 
rodowego w Warszawie. 21.20 Kon* 
cert. 21.40 Transmisje fragmentów 
międzypaństwowego meczu lekkoatlc* 
tycznego „Polska — Francja". 22.10 
„Godzina niespodzianek’4.

W A R S Z A W A  U. (M okotów )
13.00 Fragment koncertu symfonicz* 

nego z Zamku Wawelskiego w Krako 
wie. 14.20 Koncert rozrywkowy (plv* 
ty). 15.00 W iadomości sportowe. 15.05 
1000  taktów muzyki. 16.00 — 17CÓ 
Przerwa. 17.00 Pogawędka gospedar* 
ska. 17.15 U tw ory Aleksandra Skria* 
bina (płyty), 18.00 Muzyka (płyty). 
19.00 — 22.00 Przerwa. 22.00 Koncert 
muzyki polskiej. 22.50 Muzyka tanc* 
czna fpłytv^

Będzie to trzecia z kolei roz* 
prawa. Albowiem za pierwszym 
sprawa toczyła się przed sądem 
przysięgłych w Krakowie, lecz 
trybunał uchylił orzeczenie ła* 
wy. Sprawa została przeniesio* 
na do Lwowa, gdzie zapadł wy* 
rok obecnie właśnie uchylony 
przez Sąd Najwyższy.

widzianych dla szpitali, 3) 
wprowadzenie ambulansów po 
wietrznych, latających na okre 
ślonej w ysokości a wyróżniają* 
cych się ogonami z dymu, 4 ) u* 
stanowienie zneutralizowanej 
strefy dla szpitali w ojskow ych 
i wzajemne udzielanie sobie in 
form acvj co do położenia tych 
szpitali przez radio lub telefon.

Dow odem  doniosłości kon* 
ferencji międzynarodowego 
czerwonego krzyża jest fakt, że 
Stany Zjednoczone biorą w niej 
w ybitny udział, albowiem na 
czele delegacji amerykańskiej 
stoi specjalny delegat prezyden 
ta Roosevelta Norman D a* 
vies, mianowany nie dawno dla 
tego właśnie przewodniczącym 
czerwonego krzyża Stanów Z je 
dnoczonych.

^ P R O S Z W ^

ZASTOSOWANI!

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY ZEBOWita

; Żqdajd» oryginalnych p ion ków  u  sn. labt . K O G U T E K * *

G A S E C K I E G O
I ryUto •  opakowaniu hieten lcm rm  w T O R E B K A C H

Skarga (otireami 
cdrzuccna

B U K A R E S Z T . A gencja Ra* 
dor kom unikuje: wojskowy try* 
bunał kasacyjny odrzucił skargę 
kasacyjną Corneliu Zelea Co* 
dreanu, skazanego na 10 lat cięż 
kich robót.

Senator anterylf. Uomayał sly

zerwania stosunków z laponia
W obawie przed następstwami, wniosek odrzucono
W A S Z N G T O N . Ser.at ame 

rykański po krótkiej rozprawie 
przyjął pro jekt rezolucji, zgło* 
szony przez sen. Pittmana. Re* 
zolucja potępia bombardowa* 
nie miast otwartych.

Podczas rozprawy sen. W ił*

stosunków* dyplomatycznych z 
Japonią. Jednakże większość 
mhówców* wypowiedziała się 
przeciwko zerwaniu stosunków  
dyplomatycznych z rządem ja* 
pońskim. podkreślając, że po* 
dobny krok m ógłby mieć nieo*

liam King domagał się zerwania I bliczalne następstwa.

Dzień walczyły z bandytami
W rezultacie 5 osób poniosło śmierć, a 30 jest rannych

M E X IC O  C IT Y . Banda zło 
żona z 60 uzbrojonych ludzi na* 
padła we czwartek na miejsco* 
wość Los D olos w stanie Y era 
Cruz. 5 osób poniosło śmierć, a 
30 doznało lżejszych lub cięż* 
szych obrażeń.

M ieszkańcy, przeważnie kobie

ty i dzieci, stoczyli niezwykle 
krwaw*ą bitwę z bandytami. W a l 
ka trwała przeszło dwie godziny, 
a trzech bandytów' zostało zabi* 
tych.

N adejście oddziału w ojsk rzą* 
dowych zmusiło abndytów dc 
odwrotu.

Zniew olił i udus:ł
Bestialska zbrodnia zboczeńca

Niezwykle bestialską zbtod* ' M artyniuk wyprowadził w pole 
nię na podłożu erotyczn m ujaw nieletnią wychowankę swego 
niono w Beherowie, kolonii nie* pracodawcy i dopuścił się na 
m ieckiej, w woj. tarnopolskim, niej gwałtu, poczem zadusił ja 
Onegdaj służący kolonisty nie* j sznurem, 
mieckiego T. O lsenbreita — A . I Sprawca został ujęty.
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Ludzi naokoło kupa, a człowiek zdycha jak  na 
pustyni! M oże na pustyni prędzejby znalazł co do 
jedzenia: jakieś owoce, czy zielsko, żeby oszukać 
głód. T u  pełne sklepy jedzenia, na schodach czuć 
rapach barszczu, z innego znów mieszkania — kawy. 
Zapach chleba ze sklepu piekarskiego aż do mdesz* 
kania idzie przez okno. I nic! W ąchać tylko można!

C zy  w takim stanie nie mogą człowiekowi 
przyjść do głowy najgorsze, najbrzydsze m yśli?

Pow lokłam  się znów na Jasną. Byłam  jednak 
bardzo wymęczona głodem. Ledwie lazłam. Ciemno 
mi się chwilami robiło przed oczami, czasem zakręci* 
lo  mnie tak w żołądku, że musiałam stanąć, nie mo* 
fłam  kroku zrobić i dech mi zapierało, pot występo* 
wał na czoło.

M yślałam , że może nie dojdę i padnę gdzie na 
*licy !

Człow iek jednak jest wytrzym ały: zniesie wię* 
cej, niż sobie nawet w yobrazi!

N a Jasnej dostałam jedno miejsce, ale gdzieś na 
tońcu  Żoliborza nie daleko M arym otnu.

— N ie dojdę — pomyślałam.
Powiedziałam to  pani z biura:
—  Niech pani jedzie tramwajem!

Tram w ajem ! Żebym  miała pieniądze, tobym
iobie kawałek chleba kupiła! D w a dni nic w ustach 
kie miałam!

—  Biedna pani! — pożałowała mnie. — Ja  też 
śnie mam. M am  abonament tramwajowy. A le już też 
ty lko  jeden przejazd do dom u!... N ie mogę pani nic 
poradzić.

O b o k  stała jakaś dziewczyna. G ęba brzydka, 
;dziobata po ospie.

 ̂ — Niech pani da mi ten adres. Ja  mam na tram* 
w aj, to  ja  mogę pojechać!

~  Pani niedawno czeka, tej pani się należy! — 
powiedziała urzędniczka.

—  T o  co z tego, że je j się należy? Przecież po* 
wiedziała, że nie pójdzie, bo na tramwaj nie ma. Ni* 
by z czasem! A  pani zaraz wierzy! W yłudzić chce 
parę groszy! M oże chłopów naciągać, a nie biedne 
kobiety!

N ie wiem czego wywarła na mnie buzię. Ń ie 
powiedziałam je j złego słowa i pierwszy raz ją ńa 
oczy widziałam. ' " " ' " . ‘li

Spojrzałam  na nią hardziej zdziwiona, niż roz* 
gniewana. 3iv?: .nuśfo1 >s.-t :/•;

—  N ie masz pani czego na mnie oczy wytrzesz*

czać! Z  lafiryndami na ulicach spaceruje, a tu miej* 
sca niby szuka i odbiera chleb uczciwym ludziom! 
M oże jeszcze miejsca dla ferajny potrzeba, co?

— Czego pani krzyczy? Czego pani chce ode 
m nie? — dziwiłam się, ciągi: nie rozumiejąc, czego 
się mnie uczepiła.

~ ' J a  już wiem czego chce! A  pani sama powin* 
na wiedzieć, komu miejsce można dać, a komu nie! 
Odrazu widać po niej, jaka wielka dama! Zębów 
do chłopów szczerzyć to potrafi! A miejsce jej za 
dalekie!

W trąciła się wreszcie urzędniczka:
—- N o, no! Niech się parri uspokoi i nie robi w 

biurze aiwantur! N ie ma pani racji!
Nie dała je j dojść do słow a:
— Już ja  wiem, co mówię! Znamy się na ta* 

kich! D o  kościoła nie pójdaie, ale na flankiery, to 
owszem!

— Czy pani zwariowała? — pytam się je j cią* 
gle łagodnie.

A  ta jeszcze z większą buzią na mnie. Nawy* 
myślała mi od ostatnich, aż ją urzędniczka musiała 
wypraszać za drzwi.

W yszła i trzasnęła drzwiami tak, że o mało 
szyby nie wyleciały.

— A  to piekielnica! Jeszcze ani razu tu nie by* 
ła, żeby nie wywołać jakiej awantury! — powie* 
działa urzędniczka — Strach ją polecać. Nigdzie 
długo m iejsca nie zagrzeje, bo zawsze doprowadzi 
do kłótni. Tercjarka, do kościoła codzień lata i jak 
się wyspowiada, to myśli, że może grzeszyć na no* 
w o! C o za pyski I my mamy taką polecać!... Sama 
dw oje dzieci ma, wszędzie gdzie tylko może, krad* 
nie, panie na nią się skarżą, w wiezieniu siedziała 
trzy miesiące za kradzież pierścionków ! I miejsca 
jeszcze chce! Zaraz dostanie; Żeby się biuro przez 
taką łachudrę miało kom prom itować!...

W yżołądkow ala się wreszcie pani na tę dziobatą.
— A le co będzie z miejscem na M arymonc* 

k ie j?  — pyta się.
— Ja  naprawdę nie mam siły tam zajŚĆł Ale 

spróbuję! — zdecydowałam się.
Poszłam
Jakoś 'doszłam do M uranowa i ciułam , że cby* 

ba nie zajdę na m jęjśce. M yślałam  coprawda, że 
może nawet byłoby lepiej, gdybym jadzie pa ulicy 
przęwróciła śię. < M óżeby mnie Pófótow ie iafctało 

mi jeść...
W  -końcu wpadłam na inny poniysł: - wsiadłam 

do tramwaju dobrze zapchanego. W ykbnibinow a*

łam sobie, że zanim konduktor dcjdz-c dc mrrc < 
bilet, to przejadę parę przystanków. Będę udawała, 
że zgubiłam pieniądze i już!

T ak  zrobiłam. Przejechałam chyba trzy przy* 
stanki, bo na Muranowie dużo ludzi się napzhalo, 
a konduktor był na drugim końcu wagonu. W re* 
szcie podszedł do mnie. U daję, że szukam!

W idzi, żc grzebię w torebce, odszedł, żeby za­
łatwić innych pasażerów.

Przejechałam jeszcze jeden przystanek.
— M a pani te pieniądze, czy nie? — pyta się 

mnie konduktor, bo już wszystkich załatwił.
Nie umiem dobrze oszukiwać. Krew mi ude* 

rzyla do głowy, nie śmiałam mu spojrzeć w oczy.
— P la ś n ie  nie wiem.... — mamrotałam. — 

Miałam  tu jeszcze trochę pieniędzy... I nie mogę 
znaleźć...

O bok mnie stał jakiś młody pan w okularach, 
porządnie ubrany.

— Zgubiła pani pieniądze? — spytał się.
Kiwnęłam tylko głową.
— Ja  za panią zapłacę! — powiedział.
I kupił mi bilet.
Zawstydziłam się jeszcze bardziej, że tak oszu* 

kuje ludzi, ale co miałam robić? Podziękowałam 
i już. On zresztą zaraz wysiadł, a konduktor wdał 
się ze mną w rozmowę: a może nie zgubiłam, tylko
zostawiłam w domu, a ile tych pieniędzy było^ a 
może to, a może tamto! Niewiele mu odp 
łam, bo mi wstyd było.

Ż ó łty  szpieg
Tajemnice wywiadu japońskiego

W  każdym razie dojechałam na miejsce. N ie 
myślałam, co będzie z drogą powrotną, bo postano* 
łam, że choćby miejsce było najgorsze, to go wez* 
mę, na nic nie będę zważała.

N a Żoliborzu nie było tyle domów, co teraz. 
W szędzie dopiero budowali, a najw ięcej to  było 
pola. Na drogach, tylko gdzie niegdzie wybruko* 
wanych, kurz obrzydliwy. T o  też odrazu zaschło 
mi w gardle, że o mało mi język nie przysechł do 
podniebienia.

K onduktor pokazał mi, gdzie mam wysiąść 
Prawie w szczerym polu, tylko dwa domy muro* 
wane stały, jeden obok drugiego.

Odszukałam to mieszkanie z wielkim trudem, 
bo to takie modne budowanie, że każdy lokator 
ma swój kawałek domu, a tu jeszcze numerów 
brak, ludzie się niedawno wprowadzili, więc jesz* 
cze jeden o drugim nic nie wie, nie wiedzą, jak się 
nazywają ich sąsiedzi. A le nareszcie natrafiłam na 
tych, co trzeba.

Otworzyła mi służąca, młoda dziewczyń-ina, wi* 
dać ze wsi, niedawno w W arszaw ie.

-4- Ptzysłali mnie z biura dla służby — powia*
dam do niej.

Sprowadziła panią: młodziutkie to, chude, skó*
ra i kości. Nic miała chyba więcej jak  osiemnaście
lat.

(D alszy ciąg ju tro ).

Sergiejew kazał sprowadzić tajemni* 
czego starca i oświadczył mu wręcz, 
że jest słynnym szpiegiem japońskim, 
Yoszikari i radził mu, aby przyznał 
sie do tego.

13’
— N ie wiem, czego pan chce 

ode mnie — odparł ze spokojem 
starzec. Powtarzam, że kartki z 
punkcikami i cyframi znalazłem 
na ulicy.

W  końcu Sergiejew stwier* 
dził, że jest bezsilny, że niczego 
nie zdoła w ydobyć ze starca. 
W szystk ie tricki, którymi do* 
tychczas zmuszał podejrzane oso 
by do przyznawania się do wi* 
ny, zawiodły. Starzec siedział 
bowiem nieruchomo, jak  mumia 
«. nie drgnął nawet, gdy oświad* 
czył mu wręcz, że G P U  wie, iż 
jest szpiegiem japońskim Yoszi* 
kari.

Sergiejew postanowił więc u* 
ciec się do ostatniej próby. W p i 
wszy przenikliwe spojrzenie w 
starca, rzekł:

— Yoszikari, komunikuję pa* 
nu, że zaraz zgoli się panu bro*

i wówczas będę miał przyje* 
•nność oglądać pańską twarz po 
krytą szramami.... W cale się 
pan tego nie b o i?

Oczy starca rozbłysły gnie* 
wem. Ściągnął brwi i rzekł sta* 
aow czo:

— Azra * Chan przed tym u?n 
rze, niż pozwoli zgolić sobie bro 
dę.... T o  jest wielki grzech! 
N ikt z moich dziadów nie golił 
sobie brody i ja tego nie uczv* 
nię, to przecież sprowadza nie* 
Szczęście.... Nie, nie, nie p.czwb* 
lę zgolić sobie brod y .,, _,Nic, nie 
pozwolę!.

— N ie wiele pan wskóra swy 
mi protestami. M uszę przyznać, 
że gra pan doskonale swoją ro* 
lę, lecz zaraz zmusimy pana do 
zaniechania tej komedii.

Sergiejew nacisnął guzik 
dzwonka. N a progu pokazali isę 
dwaj urzędnicy.

— Proszę wezwać do mnie ka 
pitana ,,Bogatyra“ i... fryzjera— 
rozkazał Sergiejew, a zwracając 
się do starca, dodał: — Zdaje mi 
się, że pan dobrze zna kapitana 
statku „Bogatyr“ ...

— Nie znam żadnego kapita* 
na. N igdy nie widziałem stat* 
ku „Bogatyr".

— N o, jeśli pan nie zna kapi* 
tana, to pan go zaraz pozna...

W  pokoju zaległo milczenie. 
Starzec skłonił głowę na piersi i 
wbił wzrok w podłogę. Nagle 
uniósł głowę, obrzucił Sergiejc* 
wa spojrzeniem pełnym pokory 
i zapytał:

— Dlaczego pan tak okrutnie 
znęca się nad starym, zmęczo* 
nym życiem człowiekiem? Niech 
pan zwróci mi wolność.

— Panie Yoszikari, czy przv* 
puszcza pan, że jesteśmy aż t ik  
wielkimi głupcami, że i tym ra* 
zem damy się wziąć na lep pań­
skich ładnych słów ek!? Bvhś* 
my już dostatecznie naiwni, gdy 
pozwoliliśmy panu ujść cało ze 
statku „Bogatyr“ , gdzie pan ora 
cował jako czarny robotnik; by 
liśmy naiwni gdy dzięki wsta­
wiennictwu człowieka, . którego 
następnie zabili, pańscy .rodacy 
w Jokoham ie, pozwoliliśmy pa* 
nu ujść z życiem. A le teraz, te* 
*az “u** bodziemy już tak naiw*

ni... M am y pana w naszym rę* 
ku i teraz pan już nam się nie 
wymknie, nie będzie pan już 
mógł dostarczać naszych tajem* 
nic japońskiemu wywiadowi z 
tej prostej przyczyny, że wkrót* 
ce stanie pan pod ściankę...

Starzec siedział nieruchomo i 
patrzał zgaszonym wzrokiem, 
gdzieś przed siebie. Zdawało 
się, że słowa Sergiejew-a nie do* 
cierają wcale do jego świadome* 
ści, że nie słyszy go.

Patrząc obecnie na starca Ser* 
giejew przez chwilę miał wraże* 
nie, że pomylił się w swoich 
przypuszczeniach. G dyby to bo 
wiem był rzeczywiście słynny 
szpieg japoński, Yoszikari napc* 
wno jakim ś mimowolnym ge* 
stem lub ruchem zdradziłby swój 
niepokój. M usiałby w końcu 
stracić panowanie nad sobą i za* 
łamać się. A  oto ten starzec sie 
dział tak spokojnie, jak  gdvby 
to wszystko co powiedział Sar* 
giejew nie dotyczyło go.

Rozm yślania Sergiejewa przer 
wało wejście fryzjera. G dy sta* 
rzec ujrzał go, zerwał się z miej* 
sca jak  oparzony i podskoczył 
do okna. Z błyskawiczną szyb* 
kością wspiął się na wysoki pa* 
rapet, zamierzając widocznie ze* 
skoczyć na ulicę. Przeszkodzili 
mu jednak w tym Sergiejew i 
fryzjer. \Xr ostatniej niemal 
chwili przyskoczyli do niego, u* 
jęli go za nogi i ściągnęli z pa* 
rapetu.

Starzec stawiał zacięty opór. 
Zaczął ieh na oślep okładać pię* 
ściami. chcąc za wszelką cenę 
wydobyć się z nich uścisku i 
krzyczał przy tym histerycznie:

— N ie, nie pozwolę zgolić so 
bie brody!... Nie pozwolę!... T o  
grzech!.,. Straszny grzech!... -

W rzaski starci zwabiły do po 
koju cały szereg urzędników,

którzy pomogli Sergiejewowi 
fryzjerowi związać go. Starzec i 
żąc skrępowany na podłodze 
nie przestawał przeraźliwie krzy* 
czeć, powtarzając w kółko, 
nie chce, aby zgolono mu brody 
W rzaski jego były tak denerw 
jące, że wetknięto mu w ust 
knebel.

W ów czas starzec zaczął się 
skać; wyginać i prężyć, jak  gd 
by chciał przerwać krępujące g 
więzy. W yw ierał wrażenie spę 
tanego drapieżnego zwierzęcia 
M iał rozwichrzoną brodę. Ocz\ 
omal nie wyłaziły mu z orbit. < 
czoła ściekał dużymi kropla nr 
pot.

Nagle starzec uspokoił się i 
przez kilka chwil leżał nierućho 
mo.

— Jestem  zgubiony — pomy* 
ślał — należy więc zagrać w o* 
twarte karty, tylko to może mnie 
jeszcze ocalić.

Ponieważ w ustach niial kne* 
bel, a ręce miał skrępowane, dał 
głową znak, który miał ozna* 
czać,' że chce coś powied-ieć. 
Nie zrozumiano go jednak i Ser* 
giejew zapylał go

— Co iest?
Starzec po raz drugi uczvv.:! 

ten sam fuch głowa. W ó w c :-  
wyciągnięto mu knebel z ust, : 
by dać mu możność mówienia.

— Chcę złożyć pewne wyjaś* 
nienia, — głucho oświadczył ta 
rzec. — ale przed tym musicie 
mnie uwolnić z więzów.

— Jeśli pan będzie spokojnie 
się zachowywał, to każę pana 
zwolnić z więzów — rzeki Ser* 
giejew.

— Przyrzekam, że będę zacho 
wywal się spokojnie - -  rzekł po* 
kórnie. starzec.

Przecięto więc sznury. Sta
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rzec wyprostował się, usiadł na 
krześle i oświadczył:

— Chcę mówić tylko z jedną 
osobą.

Sergiejew- wyprosił wrszyst* 
kich z pokoju, a następnie zwró* 
ci wszy się cło starca, zapytał:

— Co za oświadczenie chciał 
pan złożyć?

—-- jestem  Yoszikari.... — 
rzekł szeptem, ale wyraźnie sta* 
rzec.

Na twairzy Sergiejewa wy* 
kwitł triumfujący uśmiech.

— Z góry wiedziałem, że pan 
w końcu będzie musiał się przy 
znać — oświadczył. — Ale pro 
szę mi powiedzieć, skąd u pana 
bierze się siwa broda, przecież 
iest pan jeszcze młodym męż* 
czyzną?

— Odpowiem również i na 
to pytanu:,-ale pod warunkiem, 
że pan mi coś przyrzeknie.

("Dalszy ciąg iu tro t
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Kalendarz dnia
SO B O T A

Efrema diak, Mar? 
ka.

Słowiański: Długo?
sława.

Słońca wsch. 3.13.
zach. 20.0. 

Ks'ężvca wsch. 
22.30, zach. 8.50.

K R O N IK A  H IS T O R Y C Z N A : 
1434 Pogrzeb W ładysława Jagiełły. 
1574 Henryk W alezy tajnie opuszcza 

Polskę.
1815 Klęska Napoleona pod Water? 

loo.
1831 Walki gen. Dembińskiego pod 

Wilnem.
P R Z Y S ŁO W IA  L U D O W E : 

Czerwiec, gdy zagrzmi, gdzie zorze
wschodzą 

Rybv się znacznie i obficie zrodzą. 
C IE K A W E  W IA D O M O ŚC I: 

Gołąb może wytrzymać bez jedzc* 
nia do 11 dni

R A D Y  P R A K T Y C Z N E :
Plamy ze stearyny na bawełnie po 

wykruszeniu pokropić spirytusem i 
prasować przez bibułę.

A F O R Y Z M Y :
Tylko ignoranci wiedzą i umieją 

wszystko. — Ludzie niezdolni do żad 
nego zawodu, utrzymują, że są do cze 
goś lepszego stworzeni.

T rzęsien ia  ziemi
ocf czasów Jrocfojftfjr i Gomory cfo 

ostatnich hioshw Europie
W związku z ostatnimi trzę­

sieniami ziemi w całej Europie 
zamieszczamy poniżej krótką hu 
storię tych strasznych dla ludz­
kości k lęsk .

Trzęsienia ziemi są jedną z 
najstraszniejszych klęsk żywio 
łowych, które pochłaniają od 
razu tysiące żywych istnień i 
niszczą bez śladu dobytek ludz 
ki. Drgania skorupy ziemskiej, 
które dały się odczuć w ubie* 
głym tygodniu na terenie Bel* 
gii, H olandii i A nglii, nie nale 
ią  do najgroźniejszych.

K ilka lat temu Antw erpia 
przeżyła również kilka takich 
niegroźnych wstrząsów, które 
nie wyrządziły większych 
szkód.

H istoria notuje wiele wypad 
ków strasznych trzęsień ziemi.

i r u

Nie będę dłużej łamał sobie 

głowy, ale pójdę śladem 

tysięcy innych. Udam się tam, 

gdzie tylu już ludzi doznało 

szczęścia i wygrało wielkie su­

my -  do szczęśliwej kolektury

Centrala. Warszawa, Nowy Świat 19.
Oddziały w Warszawie, Wilnie « Krakowie. C ią gnienie  I kiesy 42  Lot. |
22  czerw ce. Zomówiento somtejteowe zolołwiomy odwrotnie. Konto P. !

Na m ałej wokandzie ■aa

Na gap ę
czyli: „W róg nikotyny'

(A . E.) Pan Jerzy CytryAski 
jechał pociągiem i ćmił papiere* 
sa.

Siedzący na przeciw niego pa 
sażer spoglądał nań złym wzro* 
kiem i wreszcie krzyknął:

—  Panie1
' — Cytryński się nazywam —  

odparł grzecznie pan Jerzy.
— Tu przedział ula niepalą­

cych!
— To co?
— To zgaś pan te sztynków• 

kęJ
—  Byle pętak będzie mnie 

rozkazywał?
—  Ja panu dam pętaka, ze 

mnie pan ruski miesiąc popamię 
asz Gasisz pan, czy nie?

— N ie.
Gniewliwy pasażer zerwał się 

' miejsca i po chwili wrócił z 
konduktorem.

—  Panie konduktor1 —  dener 
wowal się. —  Powiedz pan te* 
rtu jegomościowi, że tu palić za 
bronięte. Mnie niuch tytonio» 

vy aż zatyka, a ten kopci i kop » 

ci.
— Czy to prawda?  —  spytał 

konduktor.
—  Owszem —  odparł pan Je= 

rzy. —  Ale co ten pan ma do 
gadania, o wicie ma bilet trzeciej 
klasy, a jedzic drugą?

** *
Ponieważ po sprawdzeniu o- 

kazalo się, że nerwowy pasażer 
ma istotnie bilet trzeciej klasy, 
przeto na najbliższej s ta r1'i spo

.11

rządzono mu protokół, po czym 
pociąg ruszył w dalszą drogę.

W  Warszawie przed dwor* 
cem pan Jerzy poczuł, ze ktoś 
chwyta go za rękaw.

Był to nerwowy jegomość z 
pociągu.

—  Panie Cytryński! — rzekł. 
—  Nie o protokół mi się rozcho* 

dzi; pies z panem tańcował. Ale 
ciekawi mnie, jakiem sposobem  
wiedziałeś pan, że mam bilet 
trzeciej klasy?

— Prosta rzecz! —odparł pan 
Jerzy. —  Pański bilet wystawał 
panu z kieszeni od kamizelki, a 
miał ten sam kolor, co i mój!

** *
Oskarżony Euzebiusz Łazow= 

ski na rozprawie sądowej bronił 
się argumentem, że niejaki Cy* 
tryński również jechał drugą kia 
są, mając bilet do trzeciej.

Sąd jednak nie wziął tej okoli­
czności pod uwagę i skazał pana 
Euzebiusza na dwa dni aresztu.

N ajdaw niejszym  faktem, w tej 
dziedzinie jest biblijna Sodo* 
ma i Gomora, która znikła z 
powierzchni globu na dwa ty* 
siące lat przed naszą erą.

W  J3 4 8  roku na pograniczu 
szwa/j^arsko*bawarskim 5 ty* 
sięcy ludzi utraciło życie wsku 
tek trzęsienia ziemi.

N a Sycylii w roku 1693 by* 
ło trzęsienie ziemi, które zni* 
szczyło 60 tysięcy istnień ludz 
kich.

Jeszcze groźniejsze skutki 
miała klęska, której uległa Ja* 
ponia w roku 1703. Straciło 
wtedy życie 150 tysięcy osób.

W  1724 r. pastwą trzęsienia 
ziemi padło Peru, gdzie mia* 
sta Lima i C allao zostały zrów 
nane z iemią, a 18 tysięcy ludzi 
znalazło śmierć pod gruzami 
walących się domów.

W  1730 r. nowa klęska na* 
wiedzita Japonię, pochłaniając 
nowych 135 tysięcy ofiar.

W  Europie również dwie 
klęski trzęsienia ziemi nawie* 
dziły Lizbonę (1755 r.) i Kala* 
brię (1783 r .) , pochłaniając pra 
wie 140 tysięcy ofiar i 400 o* 
siedli mieszkalnych.

W  tym samym okresie tn ę * 
sienie ziemi zniszczyło Q uito 
w Eąuadorze, w Ameryce Po* 
łudniow ej, gdzie zginęło 40 ty 
sięcy ludzi,

Smutną kronikę klęsk rzęsie 
nia ziemi przynosi wiek X I X :  
stolica Venezueli, Caracas, zo* 
stała nawiedzona trzęsieniem 
ziemi, które spowodowało 
śmierć 20 tysięcy ofiar. Było 
to  w roku 1812.

Śmiertelna zaraza 
w  pow. Nieświeskint

W e  wsi Żyhałki, powiatu nie' 
świńskiego zapadło na groźną 
chorobę Haine M edine kilkana. 
ścioro dzieci, z których czworo 
zmarło.

Powiadomione o zarazie wła* 
dze zarządziły zaniknięcie szkół 
oraz otoczyły kordonem policji 
zarażoną wieś.

B E Z  B O LU
S K U T E C Z N I E
U S U W A

O D C I S K I
B R OD A WK I

I z g r u b i e n i a
S K 6  R v
P  fc.*Y N

JERZY ZMIENIŁ
ZDANIEt  

NIC DZIWNEGO!
W  niecałe 60 lat później 40 

tysięcy ofiar pochłonęła kata* 
strofa żywiołowa w Peru i w 
Eąuadorze. Również w Japonii 
dwukrotnie zdarzyło się trzę* 
sienie ziemi: w roku 1855 i
1891. Pćtótwą żywiołu padło 
wtedy około 130 tysięcy do* 
mów i 100 tysięcy ludzi.

W  pięć lat później wskutek 
zalewu, spowodowanego rucha 
mi tektonicznym i, zginęło 25 
tysięcy ludzi na Nipponie.

W  Europie w ubiegłym stu* 
leciu wydarzyło się trzęsienie 
ziemi na wyspie Chios na mo* 
rzu Egejskim  w r. 1880: po* 
chłonęło ono 14 tysięcy do* 
mów mieszkalnych oraz bliżej 
nieokreśloną liczbę ofiar w lu* 
dziach.

W ick  X X  obfitu je w kata* 
strofalne trzęsienia ziemi. N a 
Kaukazie w skutek utworzenia 
się szczelin zginęło w r. 1902 
tysiąc ludzi, z powierzchni zni* 
kło 4.000 siedzib. W  1905 r. w 
Kangra w Indiach W schód* 
nich pa-stwą żywiołu padło
100.000 domów i straciło życie
20.000 osób. W  tymże roku w 
Kalabrii, w południowej Italii, 
zginęło 2.500 osób. W  1906 r. 
San Francisco przeżyło trzęsie 
nie ziemi, skutkiem którego po 
wstała w ziemi szczelina długo 
ści prawie 600 km. W  1908 i. 
Messyna i Kalabria w Italii 
znów padły pastwą trzęsienia 
ziemi, w czasie którego zginęło 
83 tysiące osób.

Największą ze wszystkich 
klęsk tego rodzaju było trzęsie 
nie ziemi w Japonii w 1923 r. 
Zginęło wówczas 180.000 osób, 
a z powierzchni ziemi znikło 
pół mioliona budynków iwesz* 
kalnych.

W  Polsce, na szczęście, trzę* 
sienią ziemi są wielką rzadkoś ! 
cią,-ponieważ leży ona na tere* 
nie t. zw. aseismicznym, nie 
podlegającym  na ogół drga* 
niorn zewnętrznej części nasze* 
go globu, czyli t. zw. litosfery.

WIDZIAŁEM SIĘ Z 
LILKĄ! NIE PODOBA 
Ml SIĘ TYM RAZEM. 

WŁAŚCIWIE NIE 
WIEM DLACZEGO.

/

TO JEJ BRZYDKA 
CERA-JEJ 

POZBAWIONA 
ŚWIEŻOŚCI, 

SUCHA I NIE­
ŁADNA SKÓRA.

r

TAK, WIEM 
WSZYSTKO - 

DLATEGO 
PEWNIE JERZY 

JEST 
TAKI OBOJĘTNY.

SPRÓBUJ DLA TWEJ 
CERY, ZABIEGU KOSME­

TYCZNEGO MYDŁEM 
PALMOUYIL WYRABIA­
NYM N A OLEJKU OLIW- 
K0WYM. PO TYGODNIU 
SPOSTRZEŻESZ

ZMI/NI
WIELKĄ

IF*

JESTEM SZCZĘŚLIWY, ŹE 
CIĘ ZNOWU SPOTYKAM, 

LILKO! JESTEM TOBĄ 
ZACHWYCONY I 

JAKA ŚWIEŻOŚĆ! JAKA 
AKSAMITNA CERAt

NARESZCIE Cl 
SIĘ POpOBAM! 
(NA STRONIE) 
WSZYSTKO TO 

ZAWDZIĘCZAM 
MYDŁU 

PALMOLIYC.

RANO i wieczorem myj twarz 
obfitą pianą mydła Palmolive. 

Następnie spłucz ją  ciepłą,a potem  
zimną wodą. Cóż za cudowny za­
bieg piękności! Palnioliyp w 100% 
czyste i łagodne mydło* wyrabiane 
jest na olejku oliwkowym. Przy 
temperaturze ciała olejek oliwko­
wy przenika i udelikatnia skórę. 
Oto dlaczego to idealne mydło 
piękności myje, nie wywołując 
podrażnienia, a skóra staje się 
świeża i aksamitna.

K L A W IO L
AP. K O W A L S K I !

Wspaniały dar Pomo­
rza dla naszej Armii

TO RU Ń . W  związku z wielkimi 
uroczystościami zbratania mieszkań* 
ców Pomorza z Armią napływają z te 
renu całego Pomorza do wojewódzkie 
go komitetu F. O. N. z godziny na 
godzinę nowe ofiary.

W  tej chwili suma ofiar wynosi dwą 
miliony, a jeszcze z Szeregu miejsco* 
wości zebrane dary nie wpłynęły.

W  tej chwili wiadomo, że ofiaro* 
wanych zostanie 145 ciężkich karabi* 
nów maszynowych z kompletnym upo 
sażeniem, 4 ręczne karabiny maszyno* 
we, 6 samochodów terenowych i 6 pół 
ciężarowych, 1 samochód sanitarny, 4 
kuchnie polowe i 50 rowerów.

Nigdy nie jest za późno myśleć o zdrowiu,
-  _  _ _ tym bardziej jeże*

li cierpisz na chorobę: N EREK , PĘC H ER Z A , W Ą T R O B Y , 
K AM IEN I Ż Ó Ł C IO W Y C H , ZŁEJ PR Z EM IA N Y  M ATERII 
na bóle artretyczne, czy podagrycznc, wzdęcia brzucha, od* 
bijanie się lub skłonności do obstrukcji. — Pamiętaj, że ni* 
gdy nie będzie za późno, o ile używać będziesz ziół moczo* 
pędnych „DIUROL*’ Gąseckiego, które zapobiegają groma* 
dzeniu się kwasu moczowego i innych szkodliwych dla zdro* 
wia substancji zatruwających organizm. ■— Dziś jeszcze kup 

pudełeczko ziół „D IU RO L" Gąseckiego, a przekonasz się o dodatnich 
skutkach iph. działania, zalecać będziesz swym znajomym.
Sposób użycia na opakowaniu. — Oryginalne ęloła „DIUROL*4 Ga*ec* 
ki«go ( z  kofftjłHeml sprzedaia apteki i składv apteczne

W c zte ry  oczy
Intymne rozmowy z  naszymi Czytelnikami

Tra g e d ia  em erytki
P. Z O FIA  B. Z W IELICZK I :to* 

nosi nam:
„Mając lał 16, wyszłam za mąż i ży* 

łam z mężem szczęśliwie lat 30. Po* 
nieważ pozostałam z małym kapita* 
łem i emeryturą 65 zł., ciężko mi by* 
ło wyżyć.

Trafił się człowiek poważny z ma* 
jątkiem, wyszłam więc za maż do raz 
drugi, choć mi tego wszyscy odradza* 
li, gdyż już przed tym miał dwie żo* 
ny, które od niego uciekły, a po tym 
umarły. Opowiadał mi, że go chciały 
truć, że miały kochanków, a ja w ierzy 
łam i nawet się litowałam.

Bez pociągu i miłości zaśłrb U ” ę°.
Wnet stracił cale pieniądz-, a że jest 
i był próżniak, więc jest nam bardzo 
źle. Zaczął i mnie, 50*letnią kobietę, 
posądzać, że mam kochanków, że go 
chcę otruć, że miewam miłostki.

Początkowo, wstydząc się tego, 
piałam w  milczeniu, później gdy 
mnie zaczął maltretować i w y m y ś la ć  
mi od ostatnich, pożaliłam s:ę mojej 
rodzinie. Namawiali mnie, żebym o* 
deszła od niego. Dal słowo honoru, 
że się zmieni. Ale nie spełnił przy* 
rzeczenia.

Męczę się dwa lata. Nigdzie mi 
nic wolno chodzić, ho mu się zdaje, 
że chodzę na randki. Ponieważ na* 
wet za najmłodszych lat me byłam 
zmysłowa i pożycie z mężczyzną by* 
ło dla mnie zawsze męką, więc tym 
bardziej teraz. Mówi, że nikt go 
nie zmusi, by mi dawał na utrzyma* 
pie. Grozi mi śmiercią, skandalem.
Zmusza do uległości za ten marny ka* 
w ałek chleba. D o rodziny chodzić 
mi nie wolno, do miasta także nie, bo 
gdy długo zostaję, wymyśla, wali w 
stół, że cała dygocę. Co mam =ro* 
bić? Czv nie ma radv na takich męż* 
czyzn?" .

N ieste ty ,  żadn ej .  I d latego  radził  
bym  Pani jednak od ejść  o d  niego d o  
r o d z in y .  A p o w r ó c ić  d o p iero ,  g d y  
n a p ra w d ę  się zm ieni. U t r z y m y w a ć  
musi Pan ią  v k a ż d y m  razie. T ak  sa* 
m o  nie m a p raw a z ag rab iać  cm crytu *  
ry, którą  Pani o trzym u je  V>o ■ pierw* 
fcijSTa mężu.

P.  H A L S Z K A  Z  M . pisze!
„Poznałam chłopczyka o czarują* 

cych oczkach i słodkiej buzi. W ietzo  
ry, spędzone z nim, były dla mnie 
wielką rozkoszą. Sądziłam, że nic nic 
zdoła zerwać nici naszej miłości. Za* 
wiodłam się.

Nadszedł dzień naszego rozstania. 
Nie wiem nawet, dlaczego. .N ie zdra 
dzalam go. Kochałam i kocham na* 
dal nad życie. Jestem przekonana, że 
on teraz ma inną, a ja usycham z łęs* 
knoty za nim. Cierpię dniami i no* 
cami, nie zaznając spokoju. Co czy* 
nić, by wrócił do m nie?1’

*  - •

Najlepiej — poprosić go o to. Ust* 
nic lub piśmiennie.

POMADIKIDO UST SZACHA

W bufSąaM a
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Święto Bożego Ciała
wspaniale obchodzono w Spalę I Warszawie

SPA ŁA . Tegoroczna uroczystość 
Bożego Ciała w Spalę miała szczegół* 
nie podniosły charakter. Panu Prezy* 
dentowi Rzeczypospolitej towarzyszył 
n  czasie uroczystości p. nrnister Roi* 
nictwa i Reform Rolnych J. Poniatów? 
skŁ

O  godz. 99.55 w chwili, gdy ode* 
zwała się sygnaturka w kaplicy, wy* 
szedł poprzedzany przez adiutantów  
Pan Prezydent R. P. z małżonką, ro* 
dziną i otoczeniem.

Uroczyste nabożeństwo odprawił 
ks. prałat płk. Humpola, kapelan przy 
boczny Pana Prezydenta w otoczeniu 
duchowieństwa.

P o ' Mszy Sw. odbyła się uroczysta 
procesja do 4*ch ołtarzy, zbudowa* 
nych w pobliżu kaplicy i pałacu.

P o  zakończeniu procesji celebrans 
udzielił ze'Stopni kaplicy błogosła* 
włańsHra dla siły zbrojnej R. P*

U roczystość zakończyła się krótką 
modlitwą za pomyślność Rzeczypospo 
litej i Pana Prezydenta R. P. oraz 
chóralnym ośpiewaniem „Boże coś 
Polskę",

• •
•*

Święto Bożego C a ła  prastarym zwy 
Czajem uczciła stolica podniosłymi u* 
roczystościami religijnymi.

O godz. 10 rano w Katedrze Sw. 
Tana J. E . Nuncjusz Apostolski msgr. 
Cortesi odprawił uroczystą #̂ sz ę  Sw. 
w asyście licznego duchowieństwa.

N a nabożeństwie obecni byli przed 
•tawicięle rządu, izb ustawodawczych, 
wojska, duchowieństwa, władz ad mi* 
lustracyjny cl i miejskich, profesoro* 
wie wyższych uczelni, przedstawiciele 
organizacji i stowarzyszeń społecz* 
nych. Tłumy wiernych, reprezentujące 
wszystkie warstwy społeczne, wypełni 
ły szczelnie świątynie. # #

Po uroczystym nabożeństwie J. E.

ks. Nuncjusz Apostolski Cortesi po* 
prowadził procesję.

W śród bicia dzwonów i dzwonków 
kościelnych przy pieśniach religijny^  
przeszła uroczyście procesja wśród 
pogrążonych w modlitwie tłumów 
przez Plac Zamkowy i Krakowskie 
Przedmieście do czterech ołtarzy, przy 
których nastąpiło odczytanie Ewan*

gelii.
Po udzieleniu błogosławieństwa 

wiernym przez dostojnego celebransa 
procesja przy śp ewie „Te Deum’* po 
wróciła do Katedry.

W ' godzinach popołudniowych po 
n*eszporach przeszedł uPcami miasta 
uroczyście szereg procesji z poszczę* 
gólnych kościołów stolicy.

40-godzinny tydzień pracy
Co o tym m ów  rzewódca generalnej federacli pracy

P A R Y Ż . Przewódca generał* 
nej konfederacji pracy Jouhaux 
wygłosił po powrocie z Gene* 
wy w miejscowości St. Brieuc 
przemówienie na kongresie o* 
kręgowych związków kolejarzy 
w którym obaw iał obszerniej 
zagadnienie 40*godz:nnego ty* 
godnia pracy.

Jouhaux podkreślił donios* 
lość dla robotników francuskich 
konwencji międzynarodowej o 
40*godzinnym tygodniu pracy. 
Przyznając, że w razie nie doj* 
ścia do skutku takiej konwen* 
cji, 40*godz:nny tydzień pracy 
we Francji również stanie się 
nie do utrzymania.

Walka bezlitosne z zaraz? awałtu
Sensacyjne wystąpienie prem iera  D al' c T e r a

P A R Y Ż . Premier D aladier w 
charakterze przewodniczącego 
partii radykalnej w ygłosił na 
posiedzeniu komitetu wyko* 
nawczego partii dłuższe prze* 
mówienie, w którym  szeroko 
omówił w ysiłki swego rządu, 
w celu ożywienia życia gospo* 
darczego kraju.

Premier wskazał, iż w fabry* 
kach, pracujących dla obrony 
narodow ej, wprowadzono 45* 
godzinny tydzień pracy, a w 
niektórych nawet większy.

Przechodząc do zagadnień 
polityki zewnętrznej, Daladier 
potępił bombardowanie ludnoś 
ci cywilnej w Hiszpanii i Chi* 
w ich, zaznaczając, iż obowiąz* 
kiem naszym jest walka bezli*

Ku czci św. Soboli
Program uroczystości w Warszawie

Pociąg z relikwiami św. Andrzeja | 
Soboli przybył na Dworzec Głów* 
ny w piątek dnia 17 b. m. o godz. 
17.58, zatrzymując się na peronie 
wprost ulicy Emilii Plater. Po przyję* 
ciu relikwii św. przez T- E . ks. Arcy* 
biskupa Galla i oddaniu honorów  
przez wojskową kompanię honorową, 
jrumna z relikwiami wyniesiona zostas 
ła na plac przeddworcowy i ustawio* 
na na rydwanie wobec duchowieństwa' 
i przedstawicieli władz państwowych.

P o  odprawieniu modłów pochód  
wyruszył Alejami Jerozolim skm i, No* 
wyra Światem, Krakowskim Przedmie* 

dem , Placem Zamkowym do Katedry 
św. Jana.

P o złożeniu relikwii w katedrze^ do* 
stęp dla publiczności d o świątyni do 
goaz. 12*tej w nocy z piątku na sobo* 
tę był zamknięty. Od g odz. 12*tej 
w nocy było zorganizowane odwie* 
dzanie relikwii przez wiernych; wej* 
ście grupami przez prawą nawę, wyj* 
Icie środkiem w kierunku Starego 
Miasta. Msza Sw. rozpocznie się o 
godz. 4*tej rano.

W  sobotę dn. 18 b. m. nabożeństwo 
pontyfikalne w katedrze odprawione 
będzie o godz. 10*tej rano.

W  niedzielę dnia 19 b. m. o godz. 
7 3 0  będzie odprawiona Msza Sw. 
przed relikwiami dla krucjaty eucha* 
rystycznej dzieci. O godz. 10.30 na 
Placu Zamkowym przed wyniesiony* 
mi relikwiami św. Andrzeja J . E . ks. 
kardynał Aleksander Kakowski od* 
prawi Mszę Sw. w obecności naj wyż* 
szych dostojników państwowych i woj 
skowych oraz społeczeństwa.

W  poniedziałek 20 b. m. po uroczy* 
stych nieszporach, odpraw'onych o 
godz. 4*tej po południu relikwie będą 
przeniesione w uroczystej procesji 
przez Krakowskie Przedmieście, No* 
wy Świat, Al .Ujazdowskie, A l. Szu* 
cha, PI. Unii Łubelsk ej, Puławską, 
Rakowiecką, do kaplicy OO. Jezuitów  
przy ul. Rakowieckiej, gdzie zostaną 
złożone do czasu wybudowania tam 
kóŚcloła.

tosna z zarazą gwałtu.
—  N igdy — mówił premier 

—■ nie wierzyłem w koniecz* 
ność wojny. — Przeciwnie, wie 
rzę, iż nie ma takich konflik* 
tów, których nie możnaby za* 
łatwić metodami pokojow ym ’, 
pod warunkiem, że jest się zde 
cydowanym  nie pozwolić się 
zaskoczyć wypadkom. O to  dla 
czego w czasie rozmów londyń 
skich mogliśmy w pełnym po* 
rozumieniu z rządem brytyj* 
.skim ustalić po raz pierwszy 
plan prewencyjnej akcji dyplo*

matycznej, opartej równocześ* 
nie na umiarkowaniu i zdecydo 
waniu.

D zięki zastosowaniu te i me* 
tody, — mogliśmy przełamać 
pierwsze trudności. Wszędzie 
zresztą użycie tych metod musi 
doprowadzić do tych samych 
wyników. Pozostaniem y wierni 
polityce nieinterwencji, lecz jak
wszelkie porozumienia między* ..___
narodowe polityka ta powinna j hołd zimnej krwi i dyscyplinie 
być lo jalna, wzajemna i zgod*j narodu francuskiego, które sta 
na. Stać będziemy mocno przy I nowią pozytywny przyczynek 
tej metodzie, by los Hiszpanii do sprawy pokoju.

określony został przez samych 
Hiszpanów. M amy na oku ty/ 
ko interesy sprawiedliwości, 
pokoju  i Francji.

Mówca wystąpił energicznie 
przeciwko fałszywej wiadomoś 
ci,według której aktualna była 
sprawa ogłoszenia mobilizacji 
w dniu wyborów czechosłowac 
kich.

W  końcu premier złożył

Zdemaskowanie handlarzy narkotykami
Znajduje sie wirdd nich restaurator i inżynier chemii

PA R YŻ. N a podstawie da* 
nych, otrzymanych od genew* 
skiej organizacji walki z han* 
dlem narkotykam i oraz od po* 
lic ji am erykańskiej, aresztowa* 
no ostatnio restauratora pary* 
skiego Louis Teodora Lyon, 
oskarżonego o prowadzenie 
międzynarodowego hurtowego 
handlu narkotykam i.

Lyon był już raz przesłuchi* 
wany w  związku z eksplozja w 
laboratorium  chemicznym na 
przedmieściu St. Germain,

Francja nie zapłaci raty
na rze a  S t  Zjednoczonych

W A S Z Y N G T O N . Departa. 
ment stanu ogłosił notę francu* 
ską w sprawie płatności przypa* 
dającej ńa dz. 15 czerwca raty
długu wojennego. 

W  nocie tej Frc

tma, iż nie zapłaci tej raty, za* 
strzegą sobie jednak wszczęcie 
rozmów dyplomatycznych, w cę 
lu rewizji tych długów z chwilą, 
gdy naaarzy się sposobność.

rancja zawiada*

U ro czysto ści w  S zw e c ji
z  okazli 80-ej rocznicy urodzin krdla Gustawa V

SZTO KH O LM . Uroczystości z o* 
kazji 80*ej rocznicy urodzin króla Gu 
stawa przybrały charakter manifesta* 
cji narodowej. D o Sztokholmu przy* 
byli głowy państw — Danii, Finlandii 
i Norwegii oraz liczne wysokie oso* 
bistości.

W czoraj wieczorem odbyło się ga* 
lowe przedstawienie, a następnie przy* 
jęcie, które zgromadziło na zamku

królewskim 1800 zaproszonych osób. 
O północy ks. następca tronu wygło* 
sit przez radio przenfówienie.

Od rana we wszystkich świątyniach 
stolicy i na prowincji odbywały się 
nabożeństwa dziękczynne. K ról obec* 
ny był na nabożeństwie w starożyt* 
nym kościele Storkyrkan, gdzie prze* 
mówił doń arcybiskup, podnosząc 
wielką pracę króla dla kraju.

gdzie chemicy bułgarscy bra*j W czora j też aresztowano in 
cia A rravo fabrykow ali h ero i*. żyniera chemii Andre Guedon,

oskarżonego o produkowanie 
specyfików dla Lyona.

W reszcie A ngielka p. Salti, 
— była równiej w związku z tą 
sprawą przesłuchiwania przez 
Scotland Yard.

n ę .

Sędzia śledczy przesłuchiwał 
wczoraj pewnego stolarza, któ* 
ry dostarczył szaf, zawierają* 
cych skrytki na narkotyki labo 
ratorium na przedmieściu st. 
H nore

Zastrzelenie bandyty
w  pobliżu gmachu sadu

LU B A R T Ó W . P olicja  osa. 
czyła w Lubartowie ukrywają* 
cego się w pobliżu gmachu są 
du w Lubartowie groźnego ban 
dytę Józefa Rusina, zabójcę 
starszego przodownika W od * 
nickiego.

Rusin w czasie aresztowania

usiłował dobyć broń, wobec 
czego został przez policję za* 
strzelony.

Bandytę ukrywał w komór* 
ce dozorca aresztu m iejskiego 
Franciszek Cieniuch, którego 
wraz z żoną aresztowano.

Zna kulisy afery szpiegowskiej
i pragnie je ujawnić

rykańskie,

IT#/1 0 OifOSCI SPO R TO W E

0 mistrzostwo świata
W  półfinałowych meczach pił 

karskich o mistrzostwo świata, 
W ło ch y  pokonały Brazylię 2 :1 , 
a W ęg ry  rozgromiły Szwecję

D o finału zakwalifikowały się 
W ło ch y  i W ęgry . *
P. Z. L. Z D O B Y Ł M ISTRZOSTW O  

K LA S Y  A  W A R S Z A W Y .
W  decydującym meczu o mistrzost* 

wo klasy A  okręgu warszawskiego 
P. Z . L . pokonał Bzurę 5 :2  (2 :0 ) , zaj* 
mując pierwsze miejsce w mistrzost* 
wach.

Końcowa kolejność tabeli: 1) P.Z.L., 
2) Bzura. 3) Orkan, 4) Polonia. 
L EG IA  M ISTRZEM  PIŁKARSKIM  

W A R S Z A W Y .
W  Warszawie na boisku Skry wo* 

bec 3000 widzów rozegrany został 
mecz piłkarski o mistrzostwo Ligi 
Jkręgowej pomiędzy Legią i K. S. J 
Okęcie. « * * I

Zwyciężyła Legia w stosunku 3 : -  
<1:1), zdobywając mistrzostwo stolicy. 
Ex*ligowa Legia w ten sposób walczyć j 
będzie znowu w rozgrywkach o wej* j 
ście do Ligi

Końcowy stan tabeli o mistrzostwo 
Ligi Okręgu, warszawskiego jest nastę 
pujący:

1) Legia, 2 ) Okęcie, 3 ) SKS Stara, 
chowice, 4 ) Fort Bema.

D o klasy A  spadają Czarni, ****** 
wa Warszawianki i Huragan. D o Ligi 
Okręgowej wchodzi P. Z . L.
W K S U N IA  M ISTRZEM  PIŁKAR* 

SKIM O K RĘG U  LU B ELSK IEG O .
L U B L IN . W  rozgrywkach o mistrzo 

stwo klasy A  Okręgu Lubelskiego 
L. W . S. zremisował z W . K. S. Unią 
2 :2  (0 :0 ) . Unia zdobyła już definltyw* 
nie mistrzostwo okręgu i reprezento* 
wać będzie Lublin w rozgrywkach o  
wejście od Ligi.

N IESPO D ZIA N K I N A  M ISTRZO . 
ST W A C H  T E N IS O W Y C H  POLSKI.

S PY C H A Ł A  PO K O N A Ł  
W ITTM A N A .

W  czwartek odbyły się w Katowi* 
cach na tenisowych m strzostwach Pol* 
ski pierwsze gry ćwierćfinałowe pa* 
nów. W  pierwszej grze Spychała po* 
konał Wittmańa 6 :3, 5 :7 , 5 :7 , 6 :3 , 6 :1 .

K A T O W IC E. Na tenisowych mi* 
strzostwach Polski w Katowicach u* 
zyskano następujące dalsze wyniki:

Gra pojedyncza panów: Tłoczyński
— Czajkowski 6:1, 6 :1 , 6 :4 . Wittman
-  Pfahl 6 :0 . 6 :0 . 6 :0 .

N E W  Y O R K . Policja tutej* 
sza zarządziła tymczasowy a* 
reszt pewnej młodej kobiety, z 
pochodzenia N iem ki, nazwi* 
skiem Senta W anger.

Oświadczyć ona miała nie* 
dawno pewnej osobie, że zna 
tło afery szpiegowskiej, wykry* 
tej niedawno przez władze ame*

i ze gotowa jest u* 
jawnić przed sądem niektóre ta* 
jemnice.

W anger jest właścicielką skle 
pu z napojami wyskokowymi w 
Lang Isiand, niedaleko lotniska 
Roosevelt Field.

Policja znalazła w iej pokoju 
plan lotniska Mitchellfield.

Gra pojedyńcza pań. W  grze poje* 
dyńczej pań wyniki stanowią jn i pew* 
nego rodzaju niespodziankę. Dotyczy  
to w pierwszym rzędzie Bomównej, 
która wygrała niespodziewanie z Sio* 
dówną. czołową zawodniczką Polski 
5 :7 , 7 :5 , 6 3 .
W . K. S. G R Y F  M ISTRZEM  PIŁ* 

K ARSKIM  PO M O RZA .
T O R U Ń . W  czwartek odbvł się w 

Toruniu decydujący mecz piłkarski o 
m strzostwo Pomorza pomiędzy K. S  
Ciszewski (Bydgoszcz) i W . K. S. 
G ryf (Toruń). Po dramatycznej walce 
zwyciężyła drużyna toruńska w sto* 
sunku 3 :1  (OKI), zdobywając powtór* 
nie mistrzostwo Pomorza.

ŚM IG ŁY ZREM ISO W A Ł Z WĘ*
G IERSK Ą  D R U Ż Y N Ą  KISPEST.
W ILN O . Węgierska drużyna piłkar« 

ska Kispest, bawiąca obecnie w Wil* 
nie rozegrała w czwartek mecz z 
W .K.S. Śmigłym, wywalczając wyn k 
remisowy 4:4. D o przerwy prowadzili 
W ęgrzy 2 :1 .

Goście nie zaimponowali. Górował 
oni wprawdzie technicznie nad droży* 
ną wileńską, ale us.ępowal im w yraź= 
nie pod względem ambicji i ofiarności.

Mimo to wileńska drużyna zaprezen­
towała się także słabo. Jedynie Haj* ( 
dul w pomocy i Wilczek w ataku v»’s i 
kazali dobrą form®

M ą ż  o t r u ł  ż o n ę
Za zbrodniarzem wysłano listy gończe

N a polach pomiędzy W ielką 
Dąbrów ką i M ichałkowicami 
rozegrała się ponura tragedia 
małżeńska. N iejaki Andrzej Kio 
sy i Bernard W ó jc ik  zauważyli 
na trawie leżącą i wijącą się w 
bólach kobietę, w której rozpo* 
znali mieszkankę M ichałkowie 
M artę Komandorową.

Kobieta, jęcząc poczęła błagać 
o ratowanie jej życia i oświad* 
czyła, że została otruta przez

1 swojego męża Jana Komandora. 
Obaj mężczyźni wzięli kobietę 
na ręce i odnieśli do komisariatu 
policji w W ielkie j Dąbrówce, 
gdzie zatruta złożyła ponownie 
zeznanie, że została otruta przez 
swojego męża.

Po złożeniu zeznania Koman* 
dorowa w krótkim czas:e zmar* 
ła. Za zbrodniczym mężem pô  

* licja rozpoczęła pościg.

Znaleziono kości ludzkie
m okresu u/alk bolszewikami

N a polach wsi Okuniew mie* 
szkaniec tam tejszy, Ludwik Kro 
pielnicki zauważył wystające z 
ziemi kości ludzkie. O spostrze* 
żeniu swoim Kropielnicki po* 
wiadomił policję, która przybyła 
niezwłocznie na miejsce i odko* 
pała szczątki kilku ludz;

I Przeprowadzone dochodzenie
ustaliło, że są to szczątki połe* 
głych żołnierzy w r. 1920, pod* 
czas wojny polsko * bolszewic* 
kiej.

I Szczątki przeniesiono i pogrze 
bano we wspólnej mogile.
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SEN S A C YJN A  P O W I Ć  
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Dyżurny przodownik w komisariacie odbiera tajemniczy 
telefon: jakiś głos woła o ratunek. W  centrali telefonicznej 
udaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 
państwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
tam w towarzystwie trzech policjantów i pó wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny.

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Sled* 
rzego stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław Za* 
?luka z majątku Sosnówka.

Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnia wyłowio* 
no w nurtach W isły topielca, która miał na sobie bieliznę 
z  monogramem S- P. Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swego męża, mimo iż twarz topielca była straszliwie zmasa* 
krowana. >

Po pogrzebie, gdy Poradzka wróciła do domu, przy* 
niósł listonosz list. wysłany przed dwoma dniami przez Po* 
radzkiego z Mikułowa na Śląsku.

W  liście swym donosi Poradzki, że został uwięziony 
w jakimś domu na Śląsku —* ad»*resu sam nie zna

Po otrzymaniu listu z Mikułowa udał się Puchała w to* 
warzystwie szwagra Poradzkiego i kilku wywiadowców samo* 
krtem do Katowic

A le Poradzkiego ju ż  nie zastano, natomiast w pokoju 
O zakratowanym oknie leżał na podłodze chłopiec, który trwał 
w stanie dziwnego odrętwienia

Wezwany lekarz, zabrał chłopca do swej kliniki, by 
tam dokonać analizy krwi

Pewnego dnia, gdy pani Poradzka bawiła z dziećmi w Za* 
kopanem, niezwykła intrygantka zdołała zwabić jej męża na 
bal karnawałowy w Reducie.

Poradzki przybył na bal maskowy do Reduty, gdzie zbli* 
fcyła się doń piękna m łoda kobieta w masce diablicy. Po 
krótkiej rozmowie opuścili salę balową i udali się taksówką 
w  stronę W ilanowa.

P o tygodniu Irys zaprosiła telefonicznie Poradzkiego 
do hotelu „Floryda", gdzie oczekiwała go w swym pokoju: 
spędzili razem kilka god z;

Nazajutrz Poradzki napróżno oczekiwał telefonu Irys. 
U dał się do hotelu, gdzie oświadczono mu, że mieszkała tu 
tylko jedną dobę, po czym  wyjechała. Udał się więc do biura 
adresowego, gdzie podano mu, że Irena Podhorska mieszka 
na ulicy Koszykowej.

Seweryn Poradzki rozpoczął poszukiwania za tajemni* 
czą damą: pewnego wieczora, gdy pociągiem pośpiesznym uda* 
wauł Się do Lwowa — usł yszał w sąsiednim przedziale jakieś ję* 
ki. W yszedł na korytarz, tu zobaczył tajemniczą Irys. Oświad* 
ezył, że już więcej nie op uści jej, na to zaproponowała mu, by 
razem wyskoczyli w biegu z wagonu.

Seweryn Poradzki był przerażony tą porpozy* 
fją. Z  oczu jego wyzierało przerażenie człowieka, któ 
<ry znalazł się nagle oko w ok o  ze śmiercią.

Słyszał je j ostatnie słowa, wydawało mu się, że 
to  je s t zupełnie nieprawdopodobne. Czy mówi to na 
seno, czy zeń żartuje?... M oże chce go wypróbować, 
fzy  ją  naprawdę kocha.

T a k , napewno żartuje, chce się przekonać, czy 
gotów  jest spełnić je j szaleńcze kaprysy.

A le czemu chce w  biegu skakać z pociągu? Ten 
kaprys graniczy przecież z szaleństwem... N ie, nape 
WDO pom ylił się, inaczej sobie nie wyobraża.

Te wszystkie myśli przecinały jego świado* 
m ość, ja k  błyskaw ice. A  wobec tego, że nie odpo* 
/nadał na je j pytania, odezwała się Irena Podhorska 
jeszcze bardziej zdecydowanym głosem, aniżeli 
przed tym :

N o, decydujesz się, tak czy nie?
— Irys — ujął znowu je j dłoń. — N ie rozumiem 

ciebie.
—  Z daje się, że mówię wyraźnie i zrozumiale — 

wyrwała swą dłoń i rozgląda się niespokojnie wo* 
koło . — D aję  ci pięć minut czasu... Teraz będziemy 
mieli świetną okazję, by wyskoczyć...

—  Irys, b ó j sie Boga, co się z tobą dzieje?
N ie dała mu dokończyć, m iotając z oczu bły* 

skaw ice:
—  Pytam  ciebie po raz ostatni: czy jesteś gotów

wyskoczyć ze mną w biegu z pociągu?
Teraz dopiero zrozumiał Poradzki, że to nie 

przelewki. A le po tym co już przeżył, mógł śpodzie* 
wać się ze strony tej kobiety wszelkich propozycji. 
C o prawda, przez myśl mu nie przeszło, że może być 
taka propozycja: zadrżał cały na myśl o tym, że ma 
skakać z pociągu w biegu, i to w nocy...

— Irys, ale dlaczego, co się stało?
— Opowiem ci po tym...
— Ależ Irys, zaczekaj do najbliższej stacji. Po* 

trwa to nie całe pół godziny...
— N ie pytam  o żadne rad y : pozostała jeszcze 

jedna minuta do namysłu — ujęła miedzianą Klamkę 
drzwi.

— Iris, możesz zginąć pod kołami... W łaśnie w 
chwili, gdyśmy się znowu odnaleźli.

— Tchórz — syknęła jak  żmija, uśmiechnęła się 
z ironią i w oczach je j ukazał się demoniczny ognik. 
— W obec tego, pozostań. M ożesz się jeszcze dobrze 
wyspać, ale pożegnaj się z myślą o mnie... N igdy już 
rtie będę tw oją....

— Nie Irys, — wżarł się w jego duszę ból, jak  
gdyby zabrano mu najdroższą rzecz.— Nie, Irys, nie 
mogę żyć dłużej bez ciebie...

— Nienawidzę tchórzów — spojrzała mu zoo* 
wu prosto w twarz.

— Irys — usiłuje ująć je j rękę.
' — Precz. O dejdź. Nie przeszkadzaj!

— A le cóż się stało? Czem u? — oczy jego wy* 
rażają strach i przerażenie.

— Nie mogę ci teraz nic absolutnie powiedzieć. 
Po tym, pomówimy jeszcze.

. :— A le ryzykujesz przecież wszystko, całe swe 
życie.

— Życie bez ryzyka nie ma dla mnie uroku... 
Jest zbyt nudne. Idź, wyśpij się dobrze.

— Irena, jesteś taka tajemincza, powiedz mi, 
kim jesteś?

— Pozostały ci jeszcze trzy minuty do namy* 
słu... A  po tym, dowiesz się o wszystkim, jeśli zaś 
nie chcesz, możesz odejść...

Poradzki stał chwilę nieruchomo, tak jak  gdy* 
by miał wybierać między śmiercią a życiem. Przy* 
pomniał sobie teraz dom, żonę, dzieci. G dyby wie* 
dzieli, co teraz przeżywa... W  tej chwili, gdy miał po 
pełnić szaleńczy czyn, dom jego, nawet żona wydała 
mu się bliska. W  jego duszy nastąpiła krótka, strasz 
liwa walka... Jakieś przeczucie zaszeptało mu: ucie* 
kaj, póki jeszcze czas. W racaj do swej żony, do 
swych dzieci... A le  ten słaby, uczciwy głos serca 2 0* 
stał wnet przytłumiony krzykiem jego ciała, namięt* 
nością, która żarem wlała się w jego żyły, żarem tru* 
eizny, i zaćmiła jego świdomość.

A le spoglądając na drogę, nie spuszczała Pod* 
horska wzroku z Poradzkiego: zrozumiała, jaka wal 
ka toczy się w jego sercu. Im ponował je j opór... Każ 
da kobieta uwielbia w mężczyźnie pewien opór. Ale 
nie mogła już dłużej czekać. W n et nadarzy się świe 
tna okazja: będzie można skoczyć.... A  dłużej pozo* 
stać w pociągu nie wolno.

— N o, idź juz, czego jeszcze stoisz? — spoglą* 
dała nań swym czarującym wzrokiem.

Seweryn Poradzki był zdecydowany... N ic nie 
widział poza tą czarującą, demoniczną kobietą. O bie 
tnica miłosnych pieszczot wabiła go i upajała... Życie 
wydało mu się teraz pięknym. W vskoczyć — to zna

czy narazić się na śmierć. Szczególnie gdy się skacze 
z pośpiesznego pociągu.

— Zaczekaj chwilkę, Irys — powiedział szybko 
i usiłował podstępem powstrzymać ją od kroku, do 
najbliższej stacji. — Chcę jeszcze zajrzeć dó sąsied 
niego przedziału... Tam  zdaje się, ktoś jęczał...

. W  oczach je j pojaw ił się po tych słowach 
gniew. Chw yciła jego dłoń, i zapytała:

— Powiedz, skaczesz, czy nie? N ie mam ani 
chwili do stracenia — ujęła rączkę drzwi,

— Irys!
— Idziesz, czy zostajesz?
— Idę.
— Teraz widzę, że jesteś godny m ojej miłości 

— ucałowała jego usta, ten pocałunek oszołomił go 
jeszcze bardziej.

— Nie jestem  jeszcze ubrany — wtrącił. — A  
gdżie właściwie skaczemy?

— Nie zbłądzisz! Bądź zupełnie spokojny. 
U bieraj się szybciej. Czy masz ze sobą bagaż?

— N ie, tylko tekę.
— D obrze, ubierz się, weź tekę, mamy liczone 

chwile...
— A le Irys, dlaczego? T y lk o  jedno słowo wy* 

jaśn ij, dlaczego mamy skakać?
— W szystk o  po tym, dowiesz o wszystkim. Prę 

dzej...
Seweryn Poradzki wrócił do przedziału. N ie pa 

nował już nad sobą. W ładzę nad nim dzierżyła ja* 
kaś obca, demoniczna siła. U brał się szybko, w mię 
dzyczasie nadsłuchiwał, co się dzieje w sąsiednim 
przedziale. C icho... Jęki umilkły... W ątp ił teraz, czy 
naprawdę coś przed tym słyszał.... A ch, gdyby cho* 
ciaż wiedział, czy Irys była w sąsiednim przedziale 1 
Czemu ma uciekać? Czemu nie pozwala mu tam zaj* 
rzeć? Czemu nie chce mu nic powiedzieć?

— Jesteś gotów ?— stała nad nim, jak  gdyby go 
strzegła. — Kołnierz i krawat wrzuć do teki, albo do 
kieszeni... Szkoda każdej chwili... Szalik załóż na 
szyję, jesteś gotów ? Chodź!

Poradzki wykonywał mechanicznie wszystkie 
je j zlecenia. Słychać było m onotonny turkot kó ł: sta* 
ry pasażer spał sobie spokojnie i nie słyszał, gdy Po 
radzki wychodził.

O to  są już przy drzwiach w yjściow ych. Poradź 
ki jest zdecydowany, chociaż dreszcz przebiega po 
jego ciele.

— Teraz bądź gotów — powiedziała nagle Ire* 
na. — Skaczę pierwsza. Nie bój się: tu jest piaszczy* 
sty wał...

Pociąg zwolnił bieg. Rozpoczynała się kręta 
droga. Zdała widać było czerowną czapkę naczelni* 
ka pociągu.

Irena Podhorska otworzyła drzwi: do pociągu 
wdarł się chłodny wiatr. Zeszła na schodki: jedną 
dłonią trzymała się jeszcze poręczy. W  drugim ręku 
miała elektryczną lampkę, którą oświetlała wszyst* 
ko wokoło.

— Chodź, Sewerynie. Skacz, tak samo jak  ja... 
Zejdź na stopień.

Poradzki wykonał machinalnie je j zlecenia.
— Teraz — zgasiła Irena lampkę elektryczną — 

skaczemy, hop!
Poradzki zamknął odruchowo oczy, poczuł jak 

zimny wiatr smaga go po twarzy. Znalazł się między 
niebem a ziemią....

(D alszy  ciąg ju tro ).
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N a fermie było bardzo zimno. 

D an co rano musiał rozrąbywać 
lód, by dostać się do wody. By* 
ło tu zupełnie inaczej, niż w Ken 
tucky. Urosła mi długa, gęsta 
szerść, i teraz byłem chyba na* 
prawdę podobny do konia robo*
cze&°- .

Mimo wszystko cieszyłem sie
z tego, że B ill i Joe przemianowa 
li mnie na Samm‘ego. G dy inne 
konie „wykańczały się“ podczas 
zimowych wyścigów, ja odpo* 
czywałem tu 1 nabierałem sił Na 
wiosnę mimo moich czterech lat, 
byłem znów wypoczęty, zdrowy 
i gotów do najcięższych nawet

wyścigów.
M ó j pierwszy występ w roli 

„barana“ odbył się na torze wy* 
ścigowym w pobliskim miastecz* 
ku. M oi właściciele nie troszczy 
li się o mój wygląd zewnętrzny, 
nie wyszczotkowali mnie nawet 
przed biegiem. Sami chcieli prze* 
cież, bym wyglądał jak najgo* 
rzej. Dosiadał mnie Dan.

— Nie śpiesz się, zanadto, 
Dan — powiedział starter, gdy^ 
śmy stanęli na naszym stanowi* 
sku. Ten twój bucefał i tak be* 
dzie na pewno ostatni. Powinien 
nazywać się Sammy Beznadziej* 
ny“ . W szyscy dżokeje roześmie* 
li się głośno i zaczęli żartować ze

mnie. W idocznie ten biedny 
Sammy musiał być ki«dyś po* 
śmiewiskiem tutejszych torów. 
Ja  nie śmiałem się. Jeśli mogłem 
wygrywać takie wyścigi, jak  Na 
grodę Baskforda, to i ten wyścig 
będzie mój.

N a komendę startera ruszyli* 
śmy naprzód. Należało dwukrot 
nie okrążyć ten mały tor. D oko* 
ła stało pełno ludzi. K ilka koni 
było wprawdzie nienajgorszych, 
ale miały one szanse tylko na 
takich podrzędnych torach, jak 
ten. Po przebyciu kilometra 
wszystkie miały już dosyć i wła* 
ściwie galopowałem sam jeden. 
W sty d  mi było po prostu tak 
wygrywać, zwykłym roboczym 
galopem, bez najmniejszego wy* 
siłku.

Pierwszy mój vyvścig w roli 
„barana“ byl bliźniaczo podob 
ny do dwućJżieś+ki innych, ia>* 
kie wygrałem dla Joe i B :lla. 
M am  wrażenie, że startowałem 

l chyba na wszystkich podrzęd*

niejszych torach w tej części 
kra ju ; poza tym jeździliśmy 
na gościnne występy do M ek* 
syku i Kanady. B ill i  Jeo  na 
każdym torze puszczali mnie 
nie więcej, niż dwa lub trzy ra* 
zy, bali się bowiem, że ktoś 
m ógłby mnie jednak w końcu 
poznać.

Nie zapisywali mnie też nig* 
dy do gonitw sprzedażnych, 
bo gdyby znalazł się amator, 
musieliby mnie przecież z ko* 
nieczności sprzedać. W  olbrzy* 
miej większości wyścigów, star 
towałem w tak słabej kompa* 
nii, że nie musiałem się na* 
wet wysilać, by wygrać dany 
wyścig. Nie były to nawet tak 
bardzo złe konie, ty lko eksplo 
atowano ję bez litości, a one 
nie umiały tak jak  ja być zaw 
sze świeże i zdolne do piorunu 
jącego finiszu. Trzym ały się 
zawsze nieźle, ale po 600—700 
metrar1' Ustępowały mi bez o* 
poru.

T o  podobno jest kwestia kia 
sy. M am y naprzykład dwa róż 
ne konie; oba biegały na tym 
samym dystansie, robiąc na 
1100 m. czas minutę i osiem 
sekund, oba biegały nawet bó* 
wiem jednego dnia, m ając iden 
tyczną wagę w siodle. Jeden z 
nich przegrał .gonitwę grupo* 
wą średniej wartości, drugi zaś 
wygrał w tym samym czasie, 
wyścig sprzedażny. Zdawało* 
by się, że mają one niemal jed* 
nakowe szanse, gdyby stawały 
przeciwko sobie. A  jednak tak 
nie jest. Każdy fachowiec wie, 
że w wyścigach sprzedażnych 
biegają niemal zawsze konie 
bez klasy, „podciągnięte4* jedy* 
nie przez trenera na ten jeden 
wyścig. W  dziewięciu wypad* 
kach na dziesięć koń grupowy 
niezłej klasy wygra z tryumfa* 
torem wyścigu sprzedażnego. 
Ale mniejsza z tym.

(Dalszy ciąg jutro)
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ŻA ŁO B N E ŻNIW A W KIELECCZYZNĘ
B r z ę cz ą  kosy.  W  polu u- 

wija się g orączkow o rój żni­
wiarzy. . .  C z y ż b y  już żniwa.

Nie, to  nie radosne żni­
wa — to żałobny zbiór kię 
ski gradobicia,  jaka nawie­
dziła ziemię kielecką, nisz­
c z ą c  w sa m y m  rozkwicie  
plony rolników.

Dzięki uprzejmości p. sta 
rosty  Woyciecho wskiego ma  
m y  m ożn ość przekonać  się

naocznie o rozm iarach  klę- î 
ski w sa m y m  tylko powie-j  
cie kieleckim, gdzie s t ra ty !  
sp o w o d o w a n e  nawałnicą w y '  
noszą ponad 2 miliony zło­
tych.

Wieś Nida za Morawicą.  
W polu zaste jem y zrozp a­
czonych  ^wieśniaków nad 
kompletnie wyniszczonymi^  
zbiorami. W id a ć  tu dokład-J  
nie stopień nasilenia niszczy)

cielskiego żywiołu.  Całe ła ­
ny zbórz st ra tow a n e ,  ani 
jednego stojącego źdźbła.  
Klęska gradobicia wyniszczy  
ła tu plony w  10 0 p r o c e n ­
tach.

Pan starosta  oprowadz a  
nas po polach,  które juź u- 
przednio kilkakrotnie zwie­
dzał. Przed nami był tu pan 
wojewoda Dr. Dziadosz.  Od  
wiedziny te dodają otuchy

( wieśniakom, którzy o t r z y ­
m ać  mają wybitną pomoc  

, w postaci  ziarna na nowe  
l zasiewy,  kr edytó w  i ulg w 
| płaceniu poda tków.

-  Tylko nie opuszczać  
rąk — mówi do s t rapio nych]  
wieśniaków pan staros ta  —  

j B ra ć  się do roboty ,  głowy  
do góry i będzie jeszcze  
dobrze.

Kina kieleckie:

j

C z w a r t a k  C ó r k a  S a m u r a j a  | =ś=

P ał ace :  T a j e m n i c a  M ay er l ingu  }= =

WF. i P W  Piętro wyżej  ===

Cas ino :  Fredek u s z c z ę ś l i w i a ' ===
świat

■■ ■**—

i l  „ T E R R A L I T “
Kielecka fabryka W Y PR A W  SZLACHETNYCH 

i SZTU ZN E6 0  K A M IEN IA

W e  wsi Lusowizna zwie  
dzam y wzo ro w o  prew ad zo  
negospodarstwo p. Osiec"  
kiego. Gospodarz wziął sie 
juź do orąnia zniszczonych  
zasiewów i sadzenia k a r t o ­
fli. Oglądam y tu straszliwie 
wyniszczony sad o w o co w y .  
Grad uszkodził również c e ­
m e n to w ą  d a ch ó w k ę  na do­
mu mieszkalnym, ^w której 
widać dziury jak od kul. Ca  
łość zasiewów, w y n o sząca  
25 morgów, została znisz-

Słowa te i ojcowskie r a ­
jd y  starosły robią swoje G o ­

spodarze juź spokojnie m ó - l c z o n a  w 100 pr oce nta ch .
wis mogą  o sw ym  nieszczęf  D . .
£c ju j r odobny obraz przedsta-

łwia się w Starochęc inach,
—  Zrobiło się ciemno — P o d z a m cz u  i Tokarni.

opowiada nam gospodarz

B A R
i R E S T A U R A C JA

B R I S T O L
K i e l c e ,  S i e n k i e w i c z a  21 t e l .  12- 19

Z a p r a s z a  dz iś  na sp ec j a ln e
dania barowe

B i u r o :  Kielce, N i e p o d l e g ł o ś c i  4 1 ,
telefon 11-18. Skrz. poczt. 329. 

W arszawa, ul. Marszałkowska 15a/17. 

Katowice, Plac Miarki 7.
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Ze sportu

Dzisiejsze imprezy w Kielcach
J a k  już  don os i l i ś my dziś  w *  „ G r a n a t "  —  „ H a p o e l ” o godz .  

w sobotę  d n ia  18 c ze rwc a  n a ^ l 5 - e j  oraz 2) „ R e p r e z e n t a c j a  
boi skr  W K S  o d b ę d ą  się dw a  
m ec ze  p i łkarskie.

1) R o w a n ż o w e  s p o tk an i e

„Granat”  zwycięża z „Absolwentem"
6:1 (2:1)

R o z e g r a n e  na boi sku W K S .  I r ek  z „ A b s o l w e n t a ” , oraz Kwie  
do rurek, poduszki i Inne 5  z a w o dy p i ł k a r sk ie  p o m i ę d z y J c i e ń  i M iet e lk a  z „ G r a n a t u ” .

g ^ K S .  „ G r a n a t e m  a K S .  „ Ab-1| B r a m k a m i  z d o b y ty m i  podzie
B  I o  I u t O  m  t . . r  rw wf i o i i r  l i f i T c n l z i a  V P T *  s . .  I/" * f / O \ C  •

M a c z a n k a  z  p o l ę ć w l c z k ą 50 gr
Z r a z y  p o  n e is o ń s k u 50 11
C y n a d r y  z  k a s z ą  c z a r n ą 40 • 1*
K i e ł b a s a  f i r m o w a 40 g r.
B ig o s  s t a r o p o ls k i 30 gr
F a s o l a  p o  b r e t e ń s k u 40 l»

Ceny n i e z m i e n io n e  od 1935 r.

eOOOtlUlllIllSlIlUlllllIOlINIIIIIfillllllllillllOOOO
o  o

W o j s k o w a  K a t o w i c "  —  „ W o j ­
sk o w y  K lu b S p o t t o w y ” ^Kielce 
o godz .  17-ej. s

i nazwiskiem Fronko wicz — 
ludzie myśleli,  że to  już ko­
niec świata taka była wi­
chura.  D rze wa łamało i w y ­
ryw ało  z korzeniami, ., d a ­
chy pozwalało z domów.
1 w n e t  za cz ą ł  Walić grad  
tak wielki, jakiego ludzie 
we wsi nie pamiętają  od naj j 
dawniejszych lat. J

Kiedy nawałnica przeszła  
mówi dalej n ao czn y  świa­
dek klęski — wyszlim w po  
le. L ód  leżał na jeden metr  
wysoki. . .  Nie było nic wi­
dać  tylko jedno pole lodowe.  
Ludzie w płacz,  bo to prze  
cież cały dobytek wynisz­
czony . . .  jeść nie będzie c z e ­
go.

Opisane powyżej  miejsco  
wości stanowią tylko Szczęść 
terenó w w powiecie kielec­
kim objętych straszliwą kię 
ską gradobicia.

2 . 0 0 0 . 0 0 0  stra t  dla ubo­
giego powiatu.  T e  cyfry mó  
wią same za siebie.

Kupon ulgowy „ K . Expressu Codz."
okazicie low i k asa  wyda bilet 
ulgowy w cen ie  75 gr. na wszy­

stkie m ie jsca  w „C ZW ARTAKU".

Drobne ogłoszenia

Odbiorniki sieciowe I grzej- £  
niki elektryczne, żelazka, £  
imbryki, kuchenki, grzałki =  '

Ostrzeżenie
S . • i ' i i  Oświadczam, że długów źo-
j Dalej z opowiadań wło- mojej Zofii Porwet płacić
^scian dowiadujemy się, że nie będę .
jjw polu znaleziono wiele zaj w  p u i u  z n a l e z i o n o  w i e i e  z a  

jjęcy i p t a c t w a  zabitego przez  
grad.  Wyginął  również drób.  
Wiele krów jest pokaleczo-

dó n a b y c i a  na do­
godnych w a r u n k a c h  j|{ s o l w e n t e m ” przynios ły  wysokie

w Radomskim T-wle j

ELEKTRYCZNYM |  G r a  now op o wsta łe j  j edenas t-
> Spółka Akc, W  Radomiu | ' k j L  ł a d n a  1 n a d z w y c z a j  am-

% ulica Traugutta Nr 53 o j  N a  wyróżnienie  z a s ł u ży  i:
««frOIHIIIIIIimniiUui:!liwlllimillllllll1li«e*0 Borchólsk i ,  'Wierzba i K acp e-

Wyrób s z c z o t e k  i pędzli

J. 0KRAJEWSKI
Kielce, ul. Sienkiewicza 30
W y k o n y w a  wsz elk ie  roboty w z a k r e s  SZCZOtkałStWB 
w c h o d z ą c e  do użytku dom o wego,  fa b r y c z n eg o  i

technicznego,  po cenach bardzo przystępnych 
Posiadam na składzie: wal izki ,  teczki ,  sznury,  
z ab aw k i ,  l inoleum,  chodniki ,  wyc ie ra cz ki  i t. p.

liii się: K w ie c i eń  (3), S mor rże w 
ski (I) ,  S o b i e r a j s k i  (1) i K u l e ­
s z a  (1), d la  zwycię zcó w,  oraz  
K a c p e r e k  d la  ,, A b s o l w e n t a ” .

S ę d z i o w a ł  p. Bu dź ko .  s

M. Nowak 
zmienia barwy klubowe

J a k  się d o w i a d u j e m y  znany  
na terenie sportow ym  m. Kie l c  
p i łkarz  p. M. N o w a k  p o s t a n o ­
wił zmienić  b a r w y  k l u bow e  
p r z e n o s z ą c  s ię  z „ L u d w i k o w a ” 
do „ G r a n a t u ” . s

Z łó ż  ofiarę 
na F . 0 . N,

Jan Porwet
Kielce,  W o j e w ó d z k a  21.

ne.

W e  wsi Rad k ow ice  pod 
Chęcinami,  obok zasiewów  
grad zniszczył  również i kat  
tofle. P r z y  drodze wichura ™ 
obaliła z korzeniami w i e i w j K a j a k

Do wynajęcia
2 k a w a le r sk ie  p o k o j e  przy  uli­
cy Mick iewicza .  W i a d o m o ś ć  w 
A dm in is t ra c j i ,  ul. S ie nk ie w i c z a  
Nr  32.

tylko w dobrym
, ł r . . i ,  ;« stanie 2 osobowy
brzozę.  Jest  ro w m ez obalo- ■ kupimy. Wiadomość: Express
na stodoła.  W e  wsi t ej z o ­
stała dotkliwie pokaleczona  
przez grad wieśniaczka Syn  
kowska.

• iimiimiimimmimiiiiimiimiiiiimiiiiiimiiu nim •

Trudno ły£ kulturalnie bez i 
R A D I O O D B I O R N I K A  i

T E L E F U N K E N  f
g Najnowsze modele tych = 
g a p a r a t ó w  do nabycia |

|  w sklepie Elektrowni |
~ Kielce, u l. Sienkiewicza 59. |

•iHiumiiiuiiiiiiNHiiiiiiiiiiiiiMiiiiiHimiiiuiiiiimiia

C o d z ie n n y ,  S i e n k i e w i c z a  32, 
w po dw ó rzu .

Knpon „ K . Expressu Codziennego"
upoważnia do otrzymania w k a ­
sie kina „ P a ła c e "  w K ie lc a c h  
biletu w cen ie  75 gr. na wszy­

stkie m ie jsc a

Kupon „ K . Erpressu Codziennego"
upoważnia  do otrzymania ulgo 
w ego biletu w cen ie  75 gr. do 
kina „ C a s i n o "  na wszystkie 

m ie jsc a  z w yjątk iem  lóż.

W s z y s c y
c h w a l ą P I W O  O K O C I M S K I E  znane(p*[tsr̂w"®LzŃER)iaSne

piwo słodowe, eksportow e i porter
Reprezentacja Browarów Okocimskich W ł. D Ł U Ż E W S K I  CtelefonĤ4-38SKA 19’

P r e n u m e r a t a  m ies ięczna  „ K ie le c k ie g o  Ezpressu Codzienn ego” łącznie  z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztow ą w całym  kraju 2 Zł. 50 gr.
C e n y  ogłoszeń:  Z a  1 wiersz milimetrowy w I szpalcie  w tekśc ie  40 gr., za tekstem 30 gr. O głoszen ia  drobne 10 gr. za słowo. O głoszen ia  matrymonialne w dziale „drobnych" 20  g r . za sławi 

Kom unikaty  i wzmianki 1 z ł .  od wiersza, komunikatów b ezp łatnych  nieiun ieszcza się. Z a  treść ogłoszeń  red akc ja  nie odpowiada.

Drukarnia „Spółdruk" Kielce,  ul. Sienkiewicza 32 .
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